
to r. 222. We Lwowie Piątek dnia 12. Sierpnia 1887. Rok XX,

Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego,* ulica Batorego 
licsba 26 (przedtem Halicka 46).

P rz e d p ła ta  wynosi we Lwowie .oczni" 18 złr. — półrocznie 
9 złr — kwartalnie 4 złr. 50 ct. — miesięcznie 
1 złr 50 ct.

Z przesyłka pocztową w państwie Anstrjackiem, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 jtrek 5 srg., 
do Francji, Anglji> Włou i Szwajoarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów R edakcja n ie  zwraca.

Telefon Redakcji 171. wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8 . rano.

Prze W  i ogłoszenia przyjmują we Lw om r
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego,* plac Marjaeki 

liczba 6. i 7 w łomu pana Eiselki; we Wiedniu, 
Hamourgu, Frankfurcie nad Menem, Ber linie, Lipsko, 
Bazylei, Szwajoarji i Wrocławiu pp. Eisenstein 
et Vogier, we Wiedniu A. Oppelik, R. Mooee, 
w Warszawie Rieehman et Frentfler, Biura 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint 
Póres.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą •  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 1 8  ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia po l ' / i  eenta od wyrazu. Pomieszka­

nia i sklepy po 1 ct. od wyiazu.

M a m y  w rubryce Jaiesłane” 20 cm  01 wiersza.

Po czyjej stronie?
LWÓW 11- sierpnia.

Miła to rzecz być publicystą Poł,^ d° -  
wym. Zawsze i wszędzie w różowem usposo > 
widzi sie wszystko z n a j l ż e j  s ro y JJ^

f f - d - . ;  g * * ™ .
jest nic nie znaczącą drobnostką. Z jękkiim  ser­
cem i i  uśmiechem na ustach mija wszystkie 
wiadomości i przesilenia, mając zawsze na pogoto­
wiu słodko napisany artykuł uśmierzający. Jeżeli 
czasem —  a *° s'?  dość często zdarza —  faktaod 
wszystkich dawno przewidywane zadadzą kłam 
słowom oficjalnym, prawdziwy półurzędowiec i 
wówczas jeszcze znajduje drogę, a choćby ścieżkę 
wyjścia i oświadcza, że go te Yakta nic me obcho­
dzą. Nic dziwnego, że głosy półurzędowe w nader 
rzadkich tylko wypadkach pozostają w zgodzie z 
prawdą, a jeżeli się z prawdą zgadzają dzieje się 
to zwykle bardzo często —  za późno.

Śm ierć Katkowa poruszyła do g łębi wszystkie 
organa, pozostające w  bliższym lub dalszym związ­
ku z Rosją. I wychodzący w Belgradzie Odjek 
skorzysta! ze sposobności by z okazji śmierć, 
wielkiego publicysty moskiefl ętyęgo dao folgę 
swym uczuciom iow iaósko-rosyjskim . Znamy prze­
tk a n ia , których brom belgradzki organ rady­
kalny, wiemy jakim celom służy i jakiej broni 
polityki, dlatego głos jego nie miał w sobie dla 
nas nic nadzwyczajnego. Stronnictwo radykalne 
w Serbji nigdy się ze swemi syrrfpatjami rosyj- 
skiemi nie taiło, zawsze i wszędzie głosiło ono, 
że w tradycjach, w historji, w nadziejach, w 
krwfnarodu serbskiego zawarta jest m iłość i wdzię­
czność kn Rosji" —  a opozycja jego przeciw rzą­
dom Garaszanina była tylko dlatego tak gwałtowną, 
że były szef gabinetu przenosił —  może tylko po­
zornie —  przyjaźń z Austro-W ęgram i nad przy­
jaźń z Rosją. Dlatego nie zdziwił nas bynajmniej 
nekrolog Katkowa, w  którym Odje/c wyraził 
nadzieję, że takie epizody sprzeniewierzenia się 
Rosji więcej w Serbji się nie powtórz i i_ że nie­
porozumieniu między Serbją a Rosją winni są mi­
nistrowie, którzy zeszli na znienawidzone w naro­
dzie bezdroża nntiserbskie . autisłom lauskie.

Zupełnie naturulnem zdawało nam się nawet 
elektów De zakończenie nekrologu, iż gdyby zaszły 
nadzwyczajne okoliczności, w których Serbja mu* 
biaiaoj się zdecydować- czy ma stać po stronie 
Austrji czy Rosji, wówczas nie może ulegać wąt­
pliwości, że naród serbski zawsze stać będzie po 
stronie Rosji. Powtarzamy, że tu wyznanie wiary 
złożone u grobu Katkowa, wydaje nam się w zu­
pełnej zgodzie i harmunji z programem politycz­
nym stronnictwa radykalnego, które wi az ze stron­
nic twem liueralnem stoi teraz u steru rządu w 
Serbji.

Inaczej cokolwiek zapatruje się na ten nekro­
log austrjacka prasa półurzędowa. Z całą naiwno­
ścią, na jaką stać organ przyboczny ministra spraw 
zewnętrznych, wyrażt on przekonanie, że nie może 
bezwarunkowo przypuścić, aby Odjek ze swemi 
ekspektoracjami był w zgudzie z miarodawczemi 
sferami serbskiemi a nadto przyznaje się Frem- 
denblałt —  bo o nim mówimy —  do ciekawości, 
czy też te sfery kompetentne nie wyrzekną się 
rychło wyrażonych przez organ radykalny bez 
ogródki doktryn politycznych.

M oglibyśmy wyrządzić przysługę koleżeńską 
organowi wiedeńskiemu i zaspokoić jego cieka­
wość udzieleniem rady, aby nie czekał na zdesa- 
wuowanie Odjek'a Sądzimy bowiem, ż« gdyby 
na prawdę chciał czekać na enuncjację kompe­
tentnych sfer serbskich, cierpliwość jego  na zbyt 
ciężką byłaby wystawiona próbę. Czyż organ, ma­
jący tak bliską styczność z urzędem n.i Ballplatzu, 
tak krótką posiada pamięć, że już nic nie wie

o przebiegu ostatniego przesilenia ministerial­
nego w Belgradzie ? Czy Fremdenblatt udaje 
czy na prawdę jest tak naiwnym i nie wie, 
że powołanie Risticza w miejsce Garaszanina byłu 
dla Austro-W ęgier przegraną w Belgradzie? Czyż 
okrzyki radosne na cześć Rosji, a wręcz dla Au­
strji niepochlebne, któremi witano P °^ rot Risti- 
cza i ustąpienie Garaszanina, nie były dla organu 
półurzędowego dość don<\śnemi i wyraznemi . Kto nie 
używa różowych szkieł półurzędow ycn, ten m ógł 
jasno ocenić sytuację, wytwurzoną w Nurbji p<> po­
wołaniu zdeklarowanego i zdecydowani so  przyja­
ciela Rosji do steru rządów, dlatego i ostatni pro­
gramowy artykuł belgradzkiego organu półurzędo­
wego i jego  decyzja, że naród serbski gdy ty Izie 
miał rozbtrzyet międzz Rosj^ a custrją, zawsze 
stanie po stronie Rosji, nń' zawiei a w sobie nic 
niespodziewanego i nadzwyczajnego.

Jeżeli mimo takich w oczy bijących i dla 
każdego widocznych faktów, o.grana półurzędowe 
maja jeszcze w obec Serbji jakiekolwiek nadzieje, 
wówczas moglibyśmy im zazdrościć takiego różo­
wego usposobienia i naiwności, gdybyśm y byli 
przekonani, że one są wynikiem dobrej wiary. 
Zdaje nam się jednak, że oba te przymioty, zresztą 
bardzo cenne, oojawiają się tylko pro foro externc ; 
pro foro interno może i w redakcji Fremd> nblattu 
wiedziano po czyjej stronie stoi i stać będzie Serbja.

Muzeum przemysłowe.
M inęły 4 miesiące od czasu, gdy walne zgro­

madzenie członków kasy oszczędności uchwaliło 
budowę gmachu dla muzeum przemysłowego i wyż­
szej szkoły przemysłowej. Sprawa ta postąpiła od 
owej chwili bardzo mało, bo tyle tylko się stało, 
że dyrekcja kasy oszczędności zaprosiła c. k, na­
miestnictwo i W ydział krajowy do wydelegowania 
swych zastępców do komitetu, który ma się zająć 
sprawą budowy wzmiankowanego gmachu.

Z odnośnej interpelacji ks. Jerzego Czartory­
skiego na posiedzeniu komitetu dla spraw przemy­
słu krajowego dowiedzieliśmy się, że dyrekcja ka­
sy oszczędności wystosowała już urgens za pierw­
szą swą odezw’ą, ponieważ nie nastąpiła podówczas 
jeszcze na nią odpowiedź. 0  ile nam wiadomo, to 
i do tej chwili nie wyznaczyło c. k. namiestnictwo 
swojego delegata i dlatego nie może sprawa budo­
wy gmachu muzealnego naprzód postąpić.

Nie potrzeba silić się na dowodzenie, jaka 
szkoda powstaje dla kraju wskutek przewlekania 
powyższej sprawy. Wiadomą jest rzeczą, że przy­
rzeczona przez ministerstwo oświaty wyższa szkoła 
przemysłowa, do której kraj przywiązuje tyle na­
dziei, spodziewa się z nmj bowiem p o d n i e s i e -  
s i e n i a  r z e m i o s ł ,  stworzenia nowych gałęzi za­
robkowania z m n i e j s z e n i a  o b c e g o  i m p o r ­
t u  i zapobieżenia biedzie naszej a rzucenia pud- 
walin _ dla skromnego dobrobytu, —  ma wejść 
w  życie dopiero wówczas, gdy !i^nina miasta Lwo­
wa da wymagane przez c. k. rząd pomie szczenie, 
a to udzielone być ma w nowym gmachu muzeal­
nym. Każda chwila strat ona bezpożytecznie, pozo­
stawianie sprawy w stadjum dzisiejszem, jest 
złem i nieusprawiedliwionem niedbalstwem, a 
tem większeiu, że fundusze na budowę leżą, organi­
zacja nowej szkoły przez rząd jest zapewniona, 
i tylko własna nasza obojętność wstrzymuje sprawę, 
w której tak bardzo jesteśmy interesowani.

Ze nawoływanie nasze, aby działać zaczęto, 
jest aż nadto uzasadnionem, można to powziąć z 
następującego zestawienia czynności przedwstę­
pnych, które muszą być dokonane, zanim będzie 
można do budowy przystąpić.

Jeżeliby, co jest najprawdopodobniejszem, wy­
brano m iejsce pod budowę muzeum i szkoły prze­

mysłowej na placu Castrum, no trzeba przede-
wszystkiem rokować z gminą miasty Lwowa o od­
stąpienie z tego placu odpowiedniej przestrzeni 
a również doprowadzić do skutku u d - i pom iędzy 
gminą miasta Lwowa i Wydziałem krajowym o 
odstąpienie gminie parceli tego platJU, należącej do 
funduszu szkół normalnych. , , .

W  daLzem następstwie pn*Jch°dz» rokowanie 
z ministerstwem skarbu o zuiósienie serwitutu 
przejazdu przez plac Castrum z bramy gmachu 
archiwum map naprzeciw bu i^ k t  gdzie^ się m ie­
ścił dawniej wyższa sąd krajo^j- _Niemniej należy 
w rokowaniach określić jasno doniosłość serwitutu 
przejazdu przez plac Casiruin do bramy-^ gmachu 
krajowej dyrekcji skarbu od strony sądu krajo­
wego, ponieważ organa władz skarbowych niejedno­
krotnie dawały się słyszeć, ja*obJ im ^  7 ł0 
prawo dowolnego kierunku ja*dy 1 bram skarbo­
wych po placu Castrum ,

Wiadumo pow szechnie, zazwyczaj powol­
nie idą rokowania z rządem a uwłaszcza z władza­
mi skarbowemi o kwestje praw nabytycn i serwi­
tutów, można w ięc liczyć na pewne że rumą co 
najmniej kwartały, jeżeli nie półrocza, zanim się 
uwolni plac Castrum od ciężaiJW, które muszą być 
usunięte, zanim będzie można pr*yst%Pld .do opra­
cowania projektu budowy. Sprawy wzmiankowa­
nych serwitutów mogą zwłaszcza wtedy pojsc w
daleką przewłokę, jeżenby, co j est rzeczit wy­
kluczoną —  aż rada państwa musiała w tym wzglę­
dzie rozstrzygać.

Przypuściwszy, że wśród traktowana z gminą 
miasta Lwowa, z Wydziałem krajowym J z rządem 
o pozyskanie miejsca na budowę, M Zie równo­
cześnie na podstawie koniisjonamych obrad uło­
żony projekt budowy i że ogłoszenie konkursu 
dla uzyskania planów nastąpi z cnwilą, gdy plac 
Castrum stanie się rozporządzalnym, ty _nieumknione 
jest następnie wyznaczenie co najmniej półrocznego 
terminu dla wypracowania planów koukursowych. 
Przewidzieć się nie da, czv wynik konkursu wyda 
rezultat dodatni, tj. czy zostanie przedłożony pro­
jekt wykonalny i czy nie stanie się potrzebną albo 
przeróbka planu konkursowego, albo ogłoszenie no­
wego konkursu, albo wreszcie opracowanie nowego 
planu bez konkursu. Z góry się zatem trzeba przy­
gotować na dalszą zwłokę kilku miesięcy lub ewen­
tualnie kwartałów, zanim nadejdzie chwila możno­
ści przystąpienia do opracowania kosztorysu i do 
rozdania robót około budowy.

Licząc na rokowania z rządem i gminą lw ow­
ską około 3 miesiące, na konkurs 6 miesięcy, zaś 
na kosztorys i rozdanie robót budowy dalsze trzy 
miesiące —  wynika, że wśród najpomyślniejszych 
warunków potrzeba całego jednego rami, aby mo­
żna do budowy przystąpić i że w najlepszym razie 
możuaby w drugiej połow ie roku przyszłego zało­
żyć fundamenta pod gm ach muzealny i wypro­
wadzić budynek pod dach w roku 1889. Jeżeli zaś 
nastąpi w  obecnej chwili dalszs zwłoka, to rzeczą 
jest pewną, że straci się bezużytecznie jeden sezon 
budowlany i że wyprowadzenie budynku pod dach 
dópiero w roku 1890 bedzie m ogło przyjść do 
skutku.

Szkoda więc każdej chwili bezużytecznie ubie­
gającej, zwłaszcza, że sprawa wymaga, aby była 
u ile możności co rychlej załatwioną , gdyż łatwo 
być m o ż e , że zmienią się stosunki i zapatrywania 
w ministerstwie —  a wówczas i udzielenie przez 
gminę lokaty na nic się nie przyda i możemy zno­
wu na długie czasy zostać bez szkoły przemy-

Zjwracamy się przeto do ty c h , którzy sprawę 
tę zainicjowali i nią się zajęli, aby dołożyli trudu 
celeni jak najrychlejszego wdrożenia krokow, umo­
żliwiających posunięcie naprzód usypiającej niestety 
już dziś sprawy budowy muzeum.

Węgrzy o p&nslawlzmie czeskim.
Wczorajszy nasz telegram z Budapesztu sygna­

lizował nam' pojawienie się w Pester Lloydzie ar­
tykułu, noszącego wszystkie cecny wysoce urzędo­
wej inspiracji, który, gdy go dziś mamy już w rę­
kach, z tego głównie względu zasługuje, zdaniem 
naszem na szczególniejszą uwagę, że dawno już 
nie wystąpił organ gfbinetu węgierskiego z ta l 
energicznie i ostro napisanym leaderom Gwol i 
tynr razem zajmuje się Pester Lloyo p a n s l a w i -  
z m e m  c z e s k i m ,  który w ostatnich czasach z 
tak głeśnym  cynizmem wypowiedcuMty został przez 
wszystkie dzienniki czeskie —  a UyCaye sm pono 
najwięcej z tage powodu, ie idzie out o 1 - o a- 
t ó w  i S ł o w a k ó w ,  których Czari osiłiyą zarazić 
swoim panrusycyzmem. Trzy różnorodne zdarzenia 
poruszyły, zdaniem jego , w tych czasach publicy­
stów czeskich, zabrały im z g łów  rozum i prze­
zorność i spowodowały do obrania sobie kierunku, 
dla którego miano „groźny" jest w wysokim sto­
pniu Dobłażliwe. Te trzy wypadki są : śmierć Kat­
kowa, reskrypt dra Gautscha w  sprawie redukcji 
gimnazjów i zjazd monarchów w Gastein, W praw­
dzie już na długo orzedtem przebąkiwano tam 
nieraz o „obowiązkach słowiańskich", o „słowiań­
skiej wspólności" itd., lecz ostatniemi czasy głosy 
tego rodzaju pomnożyły się i spotęgowały tak da­
lece, że choć z „pewnem obrzydzeniem" musi je ­
dnak P  \ster Lloyd do tych spraw znów powrócić.

Otóż jako „słowiański obowiązek- —  pisze on 
—  uważają Czesi dążenie wszystkiem} siłami do 
tego, aby rozerwać związek Austrji z Niemcami, 
która też w przyszłej walce N iem ców  z jednej a 
Francji i Rosji z drugiej strony, byłaby co naj­
mniej... neutralną. Dla Austrji —  mówią oni —  by­
łoby najwyższem szczęściem, gdyby w tej walce 
N iem cy uiegły. O „słowiańskiej wspólności" i nie­
zliczonych tyradach czeskich, wypisanych z okazji 
śmierci Katkowa na ten temat, dalej o śmiesznych 
i szalonych (? )  rezolucjach wieców w sprawie re­
skryptu Gautschowskiego —  o tem wszystkiem 
Pester Lloyd nie chce nawet wspominać. Nato­
miast— powiada— nie wolno mu pominąć milczeniem 
faktu, że oto Czesi równocześnie poczytują sobie 
za „obowiązek słowiański", poświęcać baczniejszą 
uwagę sw oją o p o z y c j i  k r o a c k i e j  i że w 
„niegodziwy sposób* zaczynają interesować się 
S ł o w a k a m i .  W  obec kroackiej partji narodowej 
( r z ą d o w a ;  —  Preyp. Red.), która sama z io łt 
lepiej ocenić interesa i potrzeby „trójjedynego kró­
lestwa". uniż d i rozmaici ichm oscie w Pradze, biorą 
oni tendencyjnie w obronę Starcewiczan i nową 
l.gę opozycyjną, a w górnych komitatach korzy­
stają z każdej sposobności, aby wśród s ł o  i r a c ­
k i e , '  l u d n o ś ć ,  wzniecić nienawiść i niezado­
wolenie. „Co prawda, znaczniejszych szkód nie 
zdołali dotychczas wyrządzić i będziemy odtąd za­
wsze na baczności, aby tym z a w o d o w y m  t r u ­
c i c i e l o m  w czes szyki popsuć. Z wszystkiego 
tego jednak wypływa ż e  n a  c a ł e j  l i n j i  r o z ­
p u s z c z o n o  s f o r ę  p a n s l  a wi s t y c z n ą .  A  
manifestacje t"go rodzaju nie wychodzą jeno od 
jakichś zaściankowych pisemek czeskich —  bynaj­
mniej nie, lecz oto nawet uznane pierwszoszędne 
organa stronnictw wtórują tam zgodnie temu dzi­
kiemu chórowi panslawistycznemu. Czy pan ow ie: 
dr. R  i e g  e r ,  ks S c h w a r z e a  b e r g .  
hi. B t l e  r e d  i e tutti guanti uczestniczą w tem 
osobiście, -ne wiemy a radzibyśmy raczej na 
korzyść ich nono,-u przypuszczać, że ' ten „sabat 
czarownic" inscenowauy został wbrew ich  woli. 
To jednak me zmienia rzeczy i pozostaje faKtem, 
że właśnie najwybitniejsze oigaua Czechów i sprzy­
mierzonych z nimi feudałów, podnoszą dziś taką 
wrzawę piekielną. Ci panowie, którzy czasem dla 
chwnowej potrzeby lub korzyści drapują się płasz­
czem^ „jedynie rzetelnego patrjotyzmu austrjac- 
kiego" obecnie zrzucili ten p_aszcz z siebie i

oto widzimy teraz dobrze, jak właściwie wygląd 
ta kreatura, pod poprzednią osłoną.... Zachwyca­
jącą  nie jest ona bynajmniej. Mimo to jednak, 
a raczej dlatego w łaśnie, musimy ją  pilnie mieć 
na oku i w ypow kdając, że ją  znamy dobrze, w y­
powiedzieć takżo, co o niej myślimy.

I oto pozwalamy sobie polecić następujących 
kilka słów uwadze panów Czechów et contorteis . 
Jest u nas niezłomną zasadą wcale nie mięszać 
się w wewnętrzne sprawy Austrji. Gdy czescy 
prze wód cy stronnictw i ich manda.arjusze przy­
byli do nas, aby uzyskać dla siebie naezą przy- 
j&Jń i poparcie , powiedzieliśmy im to najwy­
raźniej.

Gdy poszczególni wysłańcy czescy ubiegał, 
się o nasze przymierze, odesłaliśmy ich  do istnie­
jących  p Twnopaństwowycł stosunków monarenji i 
oświadczyliśmy, że z aażaem stronnictwem, rzą- 
dzącen w A  ust j i  podług konstytucji, zyć będzie­
my chętnie w oraterskiej zgodzie —  oczywiście o 
ile obowiązk. względem naszego własnego stano­
wiska w monarchji będą wypełniane. To samo po­
wtarzamy dziś. Jest jednak jeden punkt, na któ­
rym stanąwszy, musielibyśmy jak najbardziej w y­
czerpująco interesować się tem wszystkiem, co się 
w Austrji dzieje. Punkt taki zdarzyłby się, gdyby 
się okazało, że p a n s l a w i z m  z n a l a z ł  d r o g ę  
d o  n a s z e j  m o n a r c h j i ,  że Czesi chcą mącić 
naszą polityzę zagraniczną lub agitować przeciw 
pokojowi wewnętrzunmu w kraju naszym ! W  takich 
razach mus.ałyby W ęgry natychmiast porzucić 
swoją dotychczasowy skrupulatną bierność w obec 
stanu rzeczy w Austrj: i ani chwili nie zawahałyby 
się zająi zdecydowaną pozycję, f.by zarówno nie 
dopuścić do przeszczepienia panslawizmu na grunt 
węgierski, jak do skierowania naszej zagranicznej 
polityki na wręcz przeciwne (czytaj rosyjskie: Pre. 
Red.) tory.

Tyle na dziś. Jeźliby jednak te słowa nasze 
nie były dla p. Czechów dość zrozumiałe, to w 
przyszłości p r z e m ó w i m y  w y r a ź n i e j  —  gdyż 
w kwestjach tej miary ani przez chwilę nie mogą 
trwać między nami jakieś nieporozumienia..."

„Grażdanin” przeciwko rrancuzom.
Godne zaznaczenia są słowa, które wypowiada 

Grażdanin pod adresem francuskich dzienników 
z powodu śmierci Karkowe.

„Dużo. dużo jest fałszu —  mówi Grażdanin—  
w tych francuskich chwalczych głosach nad tru­
mną Katkowa, głosach, ktoremi tak się zachwycają 
nasze gazety... W  samej izeczy pod jakim wzglę­
dem, w jakim kierunku m ogą dzisiejsi Francuzi 
sympatyzować z Katkowem f  Z Ratkowbm, który 
był wielki rozumem i drogi dia Rosji dla tego, że 
tak mężnie walczył z wrogami w imię zas£.d, któ­
rych negacja i poniewierka stanowi istotę, rdzeń 
bytu dzisiejszej Francji inteligentnej i politycznej!

rCi wszyscy Lockioy, Derouledy, Floquety i 
tym podobni widocznie uwielbiąią Katkowa z je ­
dnej strony dla tego, że go me znają, z drugiej, 
że widzę w nim zmarłego obrońcę idei zbliżenia 
z Rosją na złość Niemcom. Jest to w ięc antinie- 
miecka demonstracja i nic w ięcej, a ro ze g ra ć  się 
ma nad Laminą Katkowa. Nie trzeba dawać Eu­
ropie widowiska z prostoduszności naszej, nie 
trzeba nam grać roli dudków, uszczęśliwionych 
komplimentami francuskiemi nu rzecz Katkowa, 
wartych tyle, co grosz dla interesów rosyjskich. 
Nie trzeba zapominać, że słowa —  to słowa, a to  
się tyczy czynów, to wątpić się godzi, czy choć 
jeden galloiil, najzagorzalszy bodaj, wskaże aby 
jeden fakt, który dowiódłby w dziejach ostatniego 
stulecia rzeczywistej sympatji Francji ku Rosji... 
Takich faktów nie ina. Za to są la .ta  przeciw 
nam ; a jeżeli oprocz faktów przeciw nam niczego 
nie doznaliśmy od Francji dawniejszej, przy

CZŁOWIEK BO NICZEGO.
PRZEZ

b r e t - h a r t a .

K u j f J  *  1’a g g ; UawW 
nami do Kalifornji w roku o i  M  ° “ JCie' , 7
scrapor. Nie sądzę, że to uczynił d 
awantur. Nie m ógł zapewne udać się gdzieindziej 
Gdyśmy mtydzi zasiedli i opowiadali sobie, 
to wyrzekliśmy sie ala tej podróży korzyści, jak 
to nas żałowano i smucono się odjazdem naszym 
i gdyśmy sobie pokazywali rożne daguerreotypy, 
włosy, pamiątki wspominając Marje i Zuzanny, 
twarz pospolita togu czł0wieka przybierała zwykle 
wyraz smutny i upokorzony. Słuchał w milczeniu 
a sądzę, że pewno nic do powiedzenia nie miał. 
Nie miał nigdy towarzysza żadnego. Czasem bra­
liśmy go pod opiekę naszą, bo nas zabawiał. Bie­
dak me zno«ił podroży morskiej i odchorował 
kuzde podniesienie się wtytrty.

Razu jednego wypłataliśmy mu wybornego 
figla. Miss Fanny Twtykler z ni 1 6 g Q nie mogła, 
a powiedzieliśmy, że zajęła się mm szalenie. P o­
syłaliśmy odurzonemu tem szczę nem książki w 
je j imieniu i łakocie różne. A  jakaż to pocieszna 
była ocena, gdy mimo choroby morskiej, którą 
siłą t a»ą s walczał, przybiegł, oy Jej za po- 
Izięktwaó dobroci. Panna gniewem nn powstrzy­

manym wybuchłą. A piękne to te złości pogar­
dliwe kobiet! Ryty istną Medorą. wyrzekł przy­
jaciel Rattler, który zn&i Byrona na pamięć. To 
też Fagg biedny strasznie był zbity. Lecz nie 
żywił rnazy żadnej, bo gdy Rattler następnie cięż­
ko zachorował w y&lpar»is0, to poczciw iec pielę­
gnował go z truShuWością całą.

Dyl to w ogóty dobry chłopak lecz bez enei
gji wwilkiej i niwlwiesonie nudny, Nie miał i

najmniejszego poczucia poezji. Gdy Rattler naprzy- 
kład, deklamował przepiękną apostrofę Byrona do 
Oceanu, Fagg latał sobie jakieś stare suknie. A  
dnia jednego zapytał Rattlera, czy Byron cierpiał 
kiedy na chorobę morską. Nie pomnę odpowiedzi, 
wiem tylko, żeśmy się pośmieli wszyscy, a musia­
ła  być koląca, bo Rattler miał dowcip.

Gdy Skyscraper stanął w San Francisco, wy­
prawiliśmy sobie bankiet, przy którym postano­
wiono, że zbierzemy się tu w rocznicę każdą, by 
tę obchodzić pamiątkę. Naturalnie, żeśmy Fagga 
nie wezwali, był on pasażerem niższego rzędu, a 
wysiadając na ląd, potrzeba było ton pewien za­
chować. A leż stary Fagg —  nazwaliśmy go sta­
rym, chociaż miał lat dwadzieścia ptyć dopiero —  
duia tego dostarczył nam przedmiotu do uciechy 
wielkiej. W bił sobie w głowę, ażeby pójść do 
Sacramento, i poszedł pieszo. Biesiada nasza od ­
była się doskonale, a przy pożegnaniu ściskaliśmy 
się wstyscy serdecznie.

Upłynęło odtąd lat ośm, a już niektóre z rąk 
tvch co tak ściskały się przyjaźno, ostrzem na­
suwały na siebie, albo też ukradkiem do cudzej 
sięgał)’ kieszeni.

Nie zebraliśmy się na ucztę w następpym ro­
ku bo młody Baker przysiągł, że noga jego nie 
wstąpi La deskę inanomową, gdy tam będzie ten 
5 S S  M iiei a Nibbles, który ongi pożyczył pie_ 
l i ^  Smbbsa, gdy ten był w ValPanuso 
kelnerem oświadczył 2 goiy, że z ludźmi t , k 
nisko postawionymi nie chce mc m ieć wspólnego.

Kupiwszy znaczną liczbę akcyj na Tunel 
w Muggtysville7 w r. 54, udałem się w tamte 
miejsca. W ysiadłem w hotelu cesarstwa a po obje­
c i e  wsiadłem na konia, objechałem miasto i uda­
łem  się ku p lacerow i. Miałem wskazane indywi- 
duum przy tym zakładzie, pochwalane przez dzien­
nikarskich korespondentów nad miarę? bym od niego 
we wszystkiem dokładne objaśnienia otrzymał. 
W  skutek ■i. wyknienia długiego, człowiek ten m ógł 
pracować i m ów ić jednocześnie. Opowiedział mi

zatem całą historję placeru, którą temi zakończył 
słow am i:

Otóż mój panie cudzoziemcze mówił 
y  do bryły ziemi przed nim —  znajdzie-zv rocony do bryły ziemi przed nim —  znajdzie­

my tu złoty zapewne —  zakreślił piką swoją jak­
by przecinek —  ale dawniejszy w ła-ści-ciel 
każdą zgłoskę znaczyło uderzenie w rudę był 
człowiekiem  do niczego —  i podkreślił to wyra­
żenia  ___  J „„i a m TliH   Tft-
ę/.iuwieKiem do niczego —  i poaKiesm wj w r a ­
żenie znowu głęboiciem pchnięciem piki ro­
dzaj niewiniątka, oszukiwany tutaj przez v szyst- 
kich... —  słow resztę powierzył kapeluszowi, który 
zdJ%L by otrzeć pot z czoła enustką w czerwone 
kraty.

, . Któż by ł ten ostatni właściciel ? —  za­
pytałem.

—  Nazywał się Fagg.

wi P ° blf g/ em zaraz’ 8 ° poszukać. Podstarzał 
S e  że „SS S „WV brZ> d^ ,n J e lcz e . Dowiedziałem
2 ’ m S  £ i „ h F k0* ale interesa j ^ °  sz|y ui
pewn o /im  j  \” m g0 protegowałem aż do 
brak zupełnego zaufanij
tacy l S ,  fak HatUer i m S  ^

,  n^ ifad° n ° ’ ‘ ntereaa co do Tunelu zły wzię­
ły obrot. Dowiedziałem się nadto, że RatUer, j l  
den z pierwszy, h  akcjonarjuszów, był zmuszony 
zadzierżawiC ozyukuwnię w jednym  z hoteli w Mug- 
ginsville i że stary L agg zarobiwszy natom.asi 
dużo, ani wiedział co ze swojemi począć pieniądzmi. 
I o  wszystko opowiedział mi Mixer, który zjechał 
dla załatwienia interesów. A  dodał jeszcze, że 
F agg zakochał się w córce Bobinsa, właśriciela 
wspomnianego hotelu.

Później, różnemi drogami doszła mię wiado­
mość, że Robins nie pragnął niczego więcej, jak 
wydać swoją Nelly za Fagga. l^elly ładną była 
dziewczyną, małą i opiekłą, dosyć głupią a za­
wsze gotową sptłruć każdą wolę ojca. Sądziłem, 
że byłoby szczęściem dta Fagga, gdyby sie uso.- 
lii jako żonaty, nabrałby przecif choć trochę zna­
czenia  Dnia jednego poiechaiem umyślnie do 
Huggułsvillei by zobaczyć jak rzeczy stoją.

W yznać winienem, żem się wcah ni< gniewał, 
gdy rai Rattler teraz usłużnie z butelki nalewał; 
ów wesoły, świetny Rattler, niestrudzony i n ie­
wyczerpany, który przed dwoma latami miał 
pretensję zaimponowania mi. M ówiłem  mu o 
Faggu i Nelly, wiedząc, że go tem ni eprzyjemnie 
dotkuę.

—  Zawsze nie lubiłem Fagga —  odpowiedział 
wzgardliwie —  i Nelly nie lubi go również.

(jdyir. go następnie zapyta., czy Nelly kogoś 
innego kocha, obrócił się do zwierciadła, wiszą­
cego za kantorem i włosy przerzucił przez palce, 
błazen! —  Potrzeba było koniecznie przestrzedz 
Fagga i namówić go, by kończył co rychlej. 
Długą z nim pod tym względem miałem rozm o­
wę. Widocznie biedak zakocnanym był po uszy 
że i rady sobie nie wiedział. W zdychał i przy­
rzekał, że w całą uzbroi się odwagę, ażeby raz
dojść do celu. Nelly dobrą była dziewczyną 
miała i pewien szacunek dla zachowania się Fagga' 
lecz Rattler głow ę je j zawrócił, bo umiał od pier­
wszego poaobać się wejrzenia. Pozorami i powa­
bem zewn jtrzuyir. wszyscy łatwo złudzić się da­
m y; więc NeUy od nas pod tym wzgiędem wcale 
gorszą nie Dyła. Trudność w tein polega jedynie, 
że kobiety zaraz ze wszystkiego kwestję serca 
czymą a potem wszelkie rozumowanie już ustać
musi. Gdyby F agg był takim, jak  inni mężczyźn., 
byłby to zrozumiał, ależ tak nie było, niestety,
dla ni i g o !

W kilka miesięcy potem siedziałem w biurze 
mojem, gdv w szedł Fagg. Zdziwiło mię przyoycie 
j-igo. Poczęliśmy gadać o tem i o owein; rozm o­
wa szła leniwo, bo po za nią było coś innego, 
o czem mieliśmy m ów ić poLzebę. Po chwili Fagg 
wyrzekł

U racam do ojczyzny.
— T y  w racasz? —  zadziwiłem się.

Tak... to jest, chcę zwidzie Stany Atlan­
tyku. Przybyłem z interesem do ciebie, mam nie­
co majątku, jak wiesz i chcę tomo interesa po­
wierzyć wszystkie. Zioże u ciebie papiery Czj 
przystajesz?

—  Jak najchętniej. A  cóż Nelly ?
Zmieniła się jego  fizjognomja. Uśmiechnął się.

niby, lecz ten przymus jak najdziwaczniej twarz 
jego wykrzywił. J

Nie ożenię się z Nelly — wym ówił w koń­
cu to jest... jąkał się, jak gdyby chciał tłn- 
maczyc to wyrażenie zbyt stanowcze —  to jest... 
ż« lepiej uczynię, nie żeniąc się.

—  Dawidzie ! —  zawołałem z surowością na­
głą  —  będziesz zawsze do niczego.

Twarz jego  pojaśniała, co mię zdziwiło nad­
zwyczaj.

Prawda wym ówił —  wielka prawda, 
jestem do n iczego! W iedziałem o tem zawsze. Są­
dziłem, że Rattler ją  kocha tyle, ile ja  kocham... 
a nie było tajemnicą, że i ona go kocha... zatem, 
że z nim tylko byłaby szczęśliwą. Wiedziałem nad­
to, że siary Robins mię woli za z;ęcia, dlatego, 
żem majętny, a dziewczę usłuchałoby go zawsze... 
to w ięc i wolałem oddanć się. A  z obawy, że sta­
ry nie zechce Rattlera, pożyczyłem  niu tyle, że 
będzie m ógł uiządzić się w Dogtown. Jest on ’ ru­
chliwy, czynny, pójdzie naprzód i dojdzie znowu 
do tego, czem był dawniej. A  gdyby i nie... to 
po coż go  dręczyc. Szczęść B o ż e !

Zanadtc mię podrażnił postępowaniem swojein 
względem Rattlera, że i nie mogłem być dla nie­
go uprzejmym. Zająłem się jednak szczerze inte­
resami jego , ile że to zajęcie coś przynieść mi 
miało. Poczem  rozstaliśmy się —  na długo za­
pewne.

Kilka upłynęło tygodni. Parowiec, którym od­
p ły n ą , powrócił, a w dniach następnych wiado­
mość o strosznem rozbiciu okrętu \.szystkie zapeł 
niła dzienniki. Cxij ogoł z wielkiem wzruszeniem 
odczytywał szczegóły tego okropnego zdarzenia.

Przeglądaliśmy spis osób znanych, ukocha 
nych, zajmujących, szczęśliwycn któro potonęły, 
a pomiędzy temi znalazłem i nazwisko: Dawid 
Fagg- Człowiek do niczego wśród nas, pow rócił 
do ojczyzny swojej.
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mniejszym upadku je j poziomu moralnego, tozkąd- 
że przychodzimy do tego, aby liczyć na inne. 
lepsze od tej Francji, która wydała się na lup 
ludziom bez wiary, bez zasad i bez patrjutyzmu... 
Trzeba o tem pamiętać i nadewszystko nad odkry­
ty leszcze trumną sławnego patrjoty ziemi naszej 
trzeba pomyśleć nad tem... Niepodobna bez u b li­
żenia cerkwi rosyjskiej i rosyjskiemu narodowi 
mianować druhami Kalkowa przedstawicieli anarcnji, 
przedstawicieli nienawiści względem monarchizmu, 
przedstawicieli poniżenia Kościoła chrześciańskiego 
i z pokłonem stawiać ich na zaszczytnem miejscu... 
Można nieodwracać się od takich demonstraeyj 
francuskich, ale nie można cieszyć się z nicii, 
ani pysznić niemi, jak to czynią, nasze dzienniki".

Egzekucja poborów kościelnych.
Sprawa żywo obchodząca zarówno duchowień­

stwo jak i ogól katolicki, była niedawno temu roz­
trząsana w najwyższym ffybunale we Wieduiu u 
wyrok tej instancji służyć będzie jako precedens 
w analogicznych wypadkach. Oto pewien urząd 
parafjalny, rościł sobie tytułem wynagrodzenia za 
p ogrzeb ' od dotyczącej masy spadkowej kwotę *93 
złr. Ponieważ jednak sukcesorowie wzbraniali się 
tę należytość uiścić, więc rzecz przyszła przed wła­
ściw y sąd powiatowy. Tenże zawyrokował, że spad­
kobiercy mają zatracić urzędowi parafjaluemu po- 
likwidowaną przezeń kwotę za pogrzeb , natomiast 
sąd wyższy a później najwyższy Trybunat, do któ­
rego w dalszym toku instaueyj obie strony się od­
niosły, s k a s o w a ł  pierwszy wyrok i zadecydował, 
że należytości za funkcje kościelne, które uregulo­
wane są t. zw. p r z e p i s a m i  s t u ł o  w c m i ,  nie 
mogą być przedmiotem sporu cywilnego. Motywa 
tego postanowienia przytoczył najw. Trybunał na­
stępujące : Skarga urzędu parafialnego miała na
celu ściągnięciu należytości s t u ł o  w e  j za speł­
nienie funkcji kościelnej a w takich razach postę­
powanie cywilne nie może m ieć miejsca. Należy­
tości stułowe bywają, pobierane odpowiednio >lo 
ustaw krajowych, jako rodzaj podatku na utrzyma­
nie duchowieństwa i podług właściwych przepisów 
stułowych —  co do których obowiązuje paragr. 9. 
ogólnego kodeksu cyw ilnego, przeto zażalenia i 
spory z tego tytułu należy przedkładać tylko wła­
dzom politycznym. Oprócz togo w myśl §. 25. ust. 
majowych z roku 1874 żadna czynność parafjnlua 
nie może być zawarunkowaua uprzednią zapłaty 
należytości stułowej. Tylko w takich razach, gdy 
kljent wymaga jakiejś wyższej formy ftmkcyj! (np. 
asystencji kilku lub kilkunastu duchow nych), może 
urząd parafjalny zażądać od niego uprzedniej za­
płaty, owej w i ę k s z e j  uależyluśei. Zmiana istnie­
jących taks stułowych nic nastąpiła dotychczas, 
przeto dotyczące postanowienia, w kwestji poboru 
należytości za pogrzeby itd. są zawsze jeszcze obo­
wiązujące. Stosownie do tego obowiązkiem jest 
proboszcza, dopełnić przy każdym pogrzebie wszy­
stkich z w y c z a j n y c h  ceremouij. Równocześnie 
jednak, w myśl ustawy z 7. maja 1874, proboszcz 
nie może dochodzić swej należytości stułowej w 
drodze egzekucji politycznej i w ogóle spór prawny 
w tym względzie jest wykluczony —  tem więcej 
zatem, gdy mowa jest o wyższych jakichś należy- 
tościach. Ponieważ tedy w przytoczonym wypadku 
sąd powiatowy wdrożył postępowanie, nie nale­
żące do jeg o  kompetencji —  kończy rezolucja 
Trybunału —  przeto wyrok jego musi być znie­
sionym.

Kilka myśli politycznych
spisanych przez

dr. M. Zyblikiewicza
b. marszałka krajowego.

IV.
Wewnętrzny stan kraju i nasz 

program polityczny.
W ewnętrzny stan G a lic ji, wytworzony 90- 

letnią a szczególnie też na wstępie opisaną de­
strukcją biurokratyczną, jest przerażającem i bez- 
przykładnem w dziejach zjawiskiem. Rozkład spo­
łeczny i wszechstronny rozbrat, oto charaktery­
styka naszego kraju. Liczymy w Galicji do 5 m i- 
Ijonów Polaków, ą jest nas zaledwie w rzeczywi­
stości kilkadziesiąt tysięcy, reszta wypiera się pol­
skości. JDążymy i domagamy się samorządu a lud 
nasz drży na wspomnienie naszych rządów. N ie­
ufność jeżeli nie nienawiść ludu do klas oświeco­
nych, nigdy i nigdzie nie dusięgła takiej wyso­
kości. W  czasach rewolucji francuskiej, kiedy g i­
lotyna niwelowała warstwy społeczne i naginała 
je  do masy ludu, nie doszło mimo powszechnego 
głosowania nigdy do tego, aby nieoświecone klasy 
równą sobie ciemnotę do ciał prawodawczych wy­
prawiały. W ielopolski potworzył w Kongresówce 
rady powiatowe, a mimo stosunku pańszczyźnia­
nego nie było wypadku, aby włościanin do rady 
wybrano. Chłop wielkopolski zagrożony utratą 
służby, spieszy jednak do urny, aby dać swój 
głos światłemu rodakowi. My jedni niestety po ■ 
czytujemy sobie za świetne zwycięstwo, ile razy 
nam się uda zdobyć jakby fortece człowieka świa­
tłego w wyborach włościańskich. Wszakże nie 
dość, że lud nam nie ufa, większą jeszcze prze­
paść między nim a nami otwiera jego skrzywione 
pojęcie własności, . . . . .  
stokroć gorzej jeszcze na Rusi, 
a propagandą moskiewską i schyzmatycką od star­
szej braci oderwać go usiłuje. W  takim stanie 
społecznym my nie jesteśmy narodem, jesteśm y 
zwaśnionemi między sobą atomami, a *  najlep­
szym razie lichym  materjałem narodu. . 
.................................... I  w takim to rozstroju znajdu­
jem y się właśnie w chwili, kiedy idea narodo­
wości jest panującą w Europie, kiedy potęga 
narodu spoczywa w sile narodowości i kiedy 
przy coraz bardziej upowszechniającej się za­
sadzie wszechwładztwa ludu, wola narodowości 
jedynem  staje się prawem. Oddajmy sobie 
sprawiedliwość, że rozkład nasz społeczny nie 
z naszej pochodzi w in y ; przyznajmy i ludowi na­
szemu, że n» tyle trucizny i jadu ile mu zadano, 
zanadto zdrowy zachował organizm ; lecz ciężka 
nas czeka odpowiedzialność, jeżeli pozostaniemy 
ślepymi i nie spostrzeżemy niebezpieczeństw, jakie 
nam grożą.

W  takim stanie kraju nasz program polity­
czny nie może być ani dowolny, an wątpliwy. 
Z rozbitych atomuw skonsolidować się w naród 
powinno być najwyższym naszym celem i bezpo- 
sredniem zadaniem. Droga prowadząca nas do tego 
celu, powinna w polityce być naszą drogą, z drogi 
zaś oddalającej nas od tego celu. jakby od kuszą­
cego nas czarta, uciekać nam należy. Program ten 
wyłamuje się nawet z pod wszelkiej dyskusji, tak 
dalece jest on nam siłą okoliczności narzucony.

skonsolidowanie się w naród, musiałoby być naj-

wyższem naszem zadaniem; tem bardziej w dzisiej- 
szem naszem położeniu, gdzie rozmiary praw na­
szych. od rozmiarów sił naszych zależą, a cała siła 
w ludzie spoczywa. Maksyma, że siła nadaje prawa, 
brzmi ohydnie w ustach potężnych, ile razy jej 
dó gnębienia bezwładnych i słabych używają. Lecz 
słabi dobijający się praw zapisać sobie winni w 
pamięci, że tylko tyle ich mieć będą, na ile siły się 
zdobędą, każda inna praca chociażby najkrwawsza, 
najszlachetniejsza, pozostanie vana sine virbus 
ira, sprowadzi osłabienie, a w ślad za niem 
utratę dalszych praw.

Wszakże chociaż stosunki nasze społeczne za­
straszający przedstawiają obraz, skonsolidowanie 
ich i sprowadzenie do równowagi , jest m ożebne; 
a nawet łatwe i bliskie. Rozbrat bowiem  społeczny 
nie jest zjawiskiem naturalnem, lecz owszem sprze­
ciwia się naturze ludzkiej i- zwykłemu rozwojowi 
społeczeństw. Lud wiejski może mieć nienawiść do 
szlachty w" pewnym czasie i w danych okoliczno­
ściach, lecz nienawiść do klas oświeconych w ogóle 
jest przeciwną prawom natury. Jeżeli przeto istnieje 
gdzie rozbrat, to sztuką tylko m ógł powstać i sztu­
cznie tylko może być podtrzymany..............................
................................................................................................nie
potrzeba n aw et dodatnich środków a sam czas, sa­
ma natura wyleczy chorobę i lud wiejski chociażby 
pominął szlachtę, obierze sobie innych światłych 
rodaków za mężów zaufania. Okoliczność, że my 
sami jedui w Europie znajdujemy się w rozbiciu 
spolecznem, jest dla nas pociechą i dowodem, że 
skonsolidujemy sic w naród lak jak inne kraje, 
byle od ludu usunąć truciznę, którą mu auarchja 
podaje.

Jakoż niedługo trwały rządy Belcrediego a 
już stosunki nasze Laprawiać się zaczęły. Nie dla 
tego jakżeby lir. Belcredi dodatniego coś zdziałał, 
bo oprócz nominacji lir. Gołucbowskiego z rzą­
dów jego  nie mamy ikcz, na korzyść kraju do za­
pisania : lecz on po i po stu blisko latach za­
przestał podżeg . a masy a natura sama
poczęta leczyć d . ostatnie zaś wybory do
Sejmu są wymowujr... dowodem, jak prędko działa 
natura. Mamy wszakże dość środków dodatnich, 
aby naturze dopomódz i przyspieszyć upragnioną 
równowagę społeczeństwa a wszystkie te środki 
od naszej jedynie woii zawisły. Środkami tymi są: 

1. Ukończenie sporów agraryjnych i serwitu­
towych jako ostatniego zabytku stosunków pań- 
szizyzmauycłi. Pomijam, że dobrowolna umowa 
najlepszym ku temu środkiem, któremu rząd jak 
długo lir. Gołuchowski jest namiestnikiem, sprze­
ciw ić, się nie jest wstanie. Załatwiają się spory tc 
nie kosztem rządu, ale kosztem kraju. W ydaje 
fundusz krajowy na nie rocznie 80.000 złr., od 
sejmu zależy pi dwojenie lub potrojenie wydatku, 
powiększenie sił urzęduiczych i przyspieszenie 
końca tycli sporów, które stanowią jedną z naj­
silniejszych zapór konsolidacji narodowej. Z upad­
kiem tych sporów podetniemy nogi także kwestji 
ruskiej, która w nich jedynie ma siły żywotne. 
Jeszcze przed nominacją hr. Goluchowskiego za­
mierzał hr. Belcredi domagać się od Sejmu na ten 
cel, lecz widząc wycieńczenie kraju, odstąpił od za­
miaru ; natomiast my sami możemy wziąć inicja­
tywę i korzystać z hr. Gołuchowskiego, aby pod 
jego sterem sprawy te podług prawa i sumienia 
były załaiwione.

3. Ustawa gminna weszła już w życie, 380 
miast i miasteczek zostało usamowolniouych ; zaczną 
one żyć życiem samodzieluem i jak z jednej
strony polonizować będą i pochłaniać w sobie 
element żydowski, tak z drugiej strony oddziaływać 
będą na wsie, chociażby naturalnym tylko i n ie­
odzownym biegiem rzeczy, Wszakże ustawa gminna 
nader dobroczynnie wpłynie także bezpośrednio 
na lud wiejski. Nie dla tego, że gminy zostały już 
poorganizowane, ale dla tego, że wkrótce po­
wstaną rady powiatowe. W  radach tych znajdą się 
włościanie obok szlachty i mieszczan, radzi nic 
radzi, spostrzegą oni wspólne interesa, usłyszą
głosy, które im się wydawały nieprzyjazne. Od 
taktu więc i rozwagi starszyzny światłej zależyć 
będzie zatarcie rozbratu społecznego i połączenia 
szlachty z gromadami wT gminę zbiorową, na dro­
dze dobrowolnego porozumienia a nie na drodze
przymusu, jak tego w Sejm ie nieoględnie żądar o.

3. A by  zasłonić lud od obawy o powrót 
pańszczyzny, która jak widmo stawa przed nim, 
z drugiej zaś strony, aby go pozbawić pożądliwo­
ści dworskiego mienia i wyzwolić od zachcianek 
komunistycznych a nadto wyrobić w nim poczucie 
własności i prawa, zaprowadzić należy co rychlej 
kaięgi hipoteczne dla posiadłości włościańskich.
Lud nasz wierzy w dokumeuta i książki- wpisaw­
szy raz do nich co jest je g o , przyzwyczai się on 
szukać praw swoich wi księgach hipotecznych, nie 
zaś jak dotąd w poduszezaniach rewolucji biuro­
kratycznej ; a o ile obstawać będzie przy prawach 
dian zapisanych, o ty łe  szanować będzie musiał to, 
co dla innego, jako własność jest zapisane. Księgi 
hipoteczne będą dla ludu najlepszą szkołą prawa 
i m oralności, w krótkim przeciągu czasu sprawią 
one w nim zupełną m etam orfozę; a nadto przyj­
mie on je  ze szczerą wdzięcznością jako źnidło i 
środek taniego kredytu, którego dziś nie znaj­
dzie chyba ua kosztownej i lichwiarskiej drudze 
wekslowej.

4. Zycie publiczne obudzone Sejmem, radami 
powiatowemi i gminnemi, nie może nie oddziały­
wać na najciemniejszą nawet masę narodu. Podo­
bnie jak promienie słońca przenikają całą naturę,

j tak też i życie publiczne oddziaływać będzie na 
te warstwy społeczne, które dla wpływów narodo­
wych były dotąd niedostępne.

5. Z ludem wiejskim należałoby wejść w sto­
sunki za pomocą pism publicznych. Zbyt wiele 
zajmujemy się wypadkami zagranicznemi, za nadto 
mało poświęcamy się sprawom krajowym ,—  a lud 
wiejski zaniedbaliśmy zupełnie. Że lud nie czyta 
pism publicznych, nie jego w tym wina, bo żad­
nych dlań uie wydajemy. Chęć do czytania w wielu 
okolicach a szczególniej też w zachodniej części 
jest rozbudzoną, są księgarnie po prowincji, które 
Ji ylko włościanami istnieją. Mamy gimnazja, do 
których włościanie dostarczają największej liczby 
uczniów. Dążność więc ku ośw.acie jest wielka, 
należałoby tylko z niej korzystać. Organizacja 
gminna, wprowadzona w życie, daje do tego spo­
sobność. Pisino tygodniowe głów nie sprawom 
gminnym poświęcone a obok tego zajmujące się 
polityką a szczególnie też sprawami krajówemi, 
zdziałałoby wielo i stałoby się ogniwem łączącem 
nas z gminami. {Dokończenie tego artykułu nastąpi).

Z  prowincji.
Żydaczów 9. sierpnia. (Pożegnanie). Dnia 2. 

bm. zgromadzili się w biurze inspektora podatkowego 
Aleksandra Stesłowicza, przeniesionegu do Stanisła­
wowa, delegaci gmin i miasteczek w powiecie poło- 
łożonycli, celem złożenia mu wizyty poi ignalnej, a 
burmistrz p. Dezydery Mokrzycki w treściwej prze­
mowie podniósł dział dność inspektora w tym kierunku,

iż podczas 14-letniego swego urzędowania zaskarbił 
sobie na trudnem, gdyż kwestji finansowej dotykają- 
eein stanowiska swą bezstronnością i względnością 
uznanie i cześć ogólną.

Radymno 10. sierpnia. ( Towarzystwo potero- 
źnicee) odbyło drugie kwartalne walne zgromadzenie 
d. 7. bm., a w nieobecności prezesa i wiceprezesa 
przewodniczył zebraniu p. Marceli Swiechowski, zdając 
zarazem sprawę z obrotu interesów Towarzystwa, 
jako zastępca słabego obecnie ks. Leona Pastora, dy­
rektora Towarzystwa.

Ze sprawozdania tego wyjmujemy następujące 
daty: Przędziwa wyrobiono 87 ctu. 90 It. cłow. za 
łączną kwotę złr. 2251 '30, za dostarczane z tego 
przędziwa roboty otrzymali powroźnicy złr. 3243.65, 
sprzedano stronom wyrobów powroźniczych za złr. 
3 9 0 l-67, wyrobów sieciarskich za złr. 185’34. Przy­
chód kasowy był złr. 4650"46, rozchód złr. 4308'41, 
czyli ogólny obrót złr. 8958 ’87.

Rachunek strat i zysków przedstawia się tak : 
wydatki: czynsz za kancelarję złr. 10*50, umorzenie 
?/10 ruchomości 4-20, umorzenie m  warstatu i szopy, 
9"35, koszta ogólne 480'51, straty 47'82, odsetki 
21'56, strata na przędzy 73 ct., czysty zysk 220'98, 
razem złr. 795'65. Dochody: zysk na wyrobach złr. 
61001 , na materjale sur. 185'64, razem złr. 
795'61.

Z powyższego zestawienia okazuje się, że Towa­
rzystwo w II. kwartale sprzedało o blisko złr. 450 
wyrobów więcej, jak w kwartale pierwszym, że za­
tem wyroby Towarzystwa zyskują coraz większy od­
byt i że zaufanie do. Towarzystwa się podnosi. Dy­
rekcja widocznie wywiązuje się z bezinteresownie 
przyjętych na siebie obowiązków obywatelskich. Młode 
to, bo dwa lata dopiero istniejące Towarzystwu, osz­
czędnością i pracą dochodzi dziś już do tego, że wy­
wiązuje się ze swych zobowiązań jak najpunktualniej, 
a za oszczędzone pieniądze zamierza zakupić maszyn, 
urządzić pracownie na większą skalę, zwiększyć pro­
dukcję, aby módz wytrzymać konkurencję i powoli 
wyrugować licznie jeszcze napływające wyroby obce.

Stanisławów 10. sierpnia. ( To i owo). Rzadko 
tu u nas zdarzy się jaki wypadek, któryby mógł ogół 
zainteresować. Codzienna rozmowa spotykających się 
jest już tak podobna do pogadanki dnia poprzedniego, 
jak dwie krople wody. Gorąco, proch, nie ma deszczu, 
lub przeciwnie, oto zwykły temat rozmowy. Od czasu 
do czasu jednak, politycy stanisławowscy pogwarzą o 
Koburgu i o wojnie, która zdaniem ich z pewnością 
będzie każdej wiosny lub jesieni.

Obecnie interesowała się publiczność wielką dre­
wnianą budą ua plaeu Mickiewicza, w której ma 
się wkrótce popisywać cyrk Conrad ego. Dziś jednakże 
zapomniano nawet o cyrku. Ważniej sza sprawa jest 
na porządku dziennym. Rozprawy nad budżetem miej­
skim są tego roku bardzo ożywione a nawet można 
powiedzieć, dość burzliwe. Jednakże jeszcze nie to 
zaalarmowało cal’e miasto. Oto onegdaj przy rozpra­
wie nad uzupełniającemi robotami w koszarach arty- 
lerji, jeden z radnych mówił przeciwko rządowi^,--* 
wskutek czego zabierał głos obecny na posiedzeniu 
komisarz rządowy.

Jak Stanisławów Stanisławowem, nigdy to się 
nie zdarzyło. Zawsze ojcowie miasta radzili nad do­
brem grodu i mieszkańców w ten sposób, że komi­
sarz rządowy nie potrzebował ust otwierać. To tedy 
jest obecuie tematem rozmowy. Komisarz i posiedzenie 
w ustach każdegu Stanisławowianina.

Cóż jeszcze napiszę?
Oto Stanisławów wsbogacił Ao snowu o jednę 

luksusową kawiarnię, zwaną „Centralną", której urzą­
dzenie miało kosztować 14 tysięcy złr. A  prawdę 
powiedziawszy mogliśmy się zupełnie bez niej obejść, 
bo 1C kawiarń na takie miasto jak Stanisławów, to 
trochę za wieie.

Tuż obok kawiarni centralnej znajduje się restau­
racja pod „lipami" z ogrodem, w którym w czasie 
pogody zbiera się dość sporo publiczności obojej płci. 
Na podwyższeniu przygrywa muzyka (zwykle tylko 
w alce!) a panowie i panie lubując się rajskimi tona­
mi żydowskiej muzyki, popijają... pilznera ..

Towarzystwa muzyczne i tow. przyjaciół sziuki 
dramatycznej —  odpoczywają w czasie feryj wakacyj­
nych, —  uczącej się młodzieży, która tak każde miasto 
ożywia, także nie ma jest więc cicho i spokojnie w na­
szem mieście... wiatr tvlko sypie ci w oczy prochem, 
a tego spOro po wszystkich ulicach, które są zawsze 
regularnie skrapiane, gdy niebo użycza nam deszczu...

Z naszych zdrojowisk.
Krynica 10. sierpnia.

Powiadają, że najszczęśliwszymi ludźmi na kuli 
ziemskiej są zaKoehani. Nieraz już starałem się ao- 
eiec prawdy tego twierdzenia, nieraz starałem się 
zakochać,* lecz zawsze na darmo. A tak radbym za­
kosztować tego raju, który szczególniej tu w Krynicy 
bardzoby się przydał. Pominąwszy bowiem, że chyba 
nigdzie na świecie nie ma tyle czarodziejek razem, 
ile tutaj, tyle prześlicznych ocząt ciekawie w ten 
wielki nieznany im jeszcze świat spoglądających, 
tyle usteczek świeżych, tyle figurek powabnymi, tyle... 
to z drugiej strony, szczęśliwy zakochany śm iertel 
niku, jakże ci się ta urocza Krynica musi wydawać 
jeszcze piękniejszą, jeszcze więcej pociągąjąC!ł-;- , .

My niezakocham, jesteśmy, nawet żonaci jak ja, 
zawsze trochę zgryźliwi, me mówię już off stary eh ka­
walerach , bo tym pobyt u wód powinien być sta­
nowczo wzbroniony. Wyobraź sobie bowiem kochany 
P. T. czytelniku, że idziesz deptakiem, spokojnie i 
poważnie, wdychają* całą piersią ożywcze powietrze, 
patrząc na otaczające cię cuda... gdy wtem chwyta 
cię pod ramię p. H.

—  Dzień dobry kochanemu panu ..
—  Dzień dobry...'
—  Jak pan spał?
—  Dobrze, dziękuję... Patrz-no pan, jaka śli­

czna panieneczka...
—  Aha... śliczna... Ja bo nic nie spałem Wie 

pan aobrodziej, zjadłem wczoraj widocznie coś nie­
zdrowego i powiadam panu...

—  Prząjdzie —  pocieszam starego kawalera. —  
Zreszią od czegóż hydropatia. Każ pan sobie dać 
dobry tusz to...

—  Tusz... Boże broń, mam przepisane nacie­
ranie.

Niech cię tam z twojem nacieraniem, pomyśla­
łem i umknąłem. Ale taka laia łapie drugiego, trze­
ciego... i zamrozi stu, lepiej niż usłużni garsonowie 
z pod „Baranka" butelczynę wybornego Snt-Marceaux.

Nie zawsze jednak hydropatja takie wywołuje 
skutki. Czasami „roznosi." Jest to w ra z  nie dla 
każdego zrozumiały, dla tego muszę go objaśnić, 
tembardziej, iż stoi w pewnym związku z zakochanymi. 
Jeżeli spotkam gdzie człeka o strasznie desperackiej 
mmie, pędzącego przez góry i lasy, z nozdrzami roz- 
wartemi i zaiskrzonem okiem, jest to z pewnością 
„rozniesiony." Poczciwy dr. Ebers wprawia ich w 
ten stan, który zdaniem niektórych ma być bardzo 
podobnym do stanu zakochanych. Żałuję, że nie będąc 
ani jednym ani drugim, nie mogę wyprowadzić pa­
raleli, w każdym jednak razie radzę chętnym, jeżeli

już nie megą się zakochać, a chcą być koniecznie 
Krynicy, to niech się zapiszą do „roznoszonych." 
Wówczas —  natnralnie jak mówią, bo sam niedo- 
świadczyłem, wówczas nietylko na szeroki świat, ale 
i na ściślejszą Krynicę inaczej zapatrywać się będą. 
Czarne przemieni się w różowe, białe w zielone, za­
chwycać się będą pewną mową w czasie poświęcenia ko­
ścioła, podziwiać energję rkądu w stwarzaniu im 
przeróżnych miłych niespodzianek, pieczeń hidropa- 
tyczna wyda im się idealną, a pijąc tam kwaśne 
mleczko pewni będą, że połykają „Snt Marceaux," 
patrząc na „Kurhaus" będzie się im zdawało, iż 
widzą portret p. Glanza, chodząc po parku będą pewni, 
iż ztąd niedaleko już Jo nieba itd. itd. wszystko 
wyda im się przepięknem, nawet ek, poczta, którą 
złośliwi Warszawiacy nazywają c...ałkiem k...iepską, 
naturalnie tylko żartem, bo jużciż trudno obwiniać
biednych prawdziwie umęczonych urzędników za to, 
iż z wyższych zapewne względów przydzielono ich 
tu taić mało, że podołać nie mogą.

Otóż zapisujcie się do klubu „rozniesionych".
Na czele, o ile mi wiadomo, stanęły wszystkie tutej­
sze władze^ a w ślad za nią pospieszają całe szeregi
„czarnojuyślącyeli". Gdy dalej tak pójdzie, jest na­
dzieja, że Krynica stanie =ię rajem. Aniołki już są, 
brakowało tylko archaniołów i ich otoczenia a tych 
dostarczy wnet klub rozniesionych. Słyszałem, że 
całe towarzystwo przyjaciół Krynicy już się in cor- 
pore na archaniołów do klubu zapisało, oprócz tego 
wielu młodych żonkosiów i kilku kawaleiów; bra­
kują jeszcze tylko zarządca Sokołowski, który jakoś 
„rozniesionym" niedowierza, ale my go tam już pe 
trafimy skaptować i kilku „różowomyślących", czyli 
tutejszych właścnieli domostw, którym jest tak do­
brze na świecie i w Krynicy, iż uawet zakochanym 
lepiej być nie może. Lecz to wszystko brzydka połowa 
rodzaju ludzkiego. Cóż porąb a piękna?

Mój Bożej cóż porabiać może? Czy może się ba­
wi, tańczy, lub śmieje?

Gdzież tam" Jak nam dr. Ebers, tak tu dowo­
dzi o stokroć szczęśliwszy dr. Mars. Tem szczęśliw­
szym jest ten wybraniec, iż nie potrzebuje wywoływać 
efektów „roznoszących", bo przepiękne jego pacjentki, 
spokojne i ciche, zadawalają sio skromną uncyjką wo­
dy a rozlatując sig jak jaskółeczki po szczytach gór 
parkowych, tam śnią i marzą... może o tych, którzy 
nie są wprawdzie „rozniesieni"... ale są gednymi 
przedstawicielami ideałów wymarzonych w ieh śli­
cznych główkaen i ciepłych serduszkach...

—  Rosbeef... proszę pani —  piwo jedńo... 92, 
bułeczka, 94 —  leguminka 1 zł. 40... przerwie pan 
płatniczy i marzenia uleciały... a zostaje proza... pro­
sta zwykła, no i... rozniesieni. Plątanina ts.. to i 
obrazek naszego życia. To się nudzimy to bawimy, 
przeplatając szaloną n.eraz wesołość niczem nieumo- 
tywowaną, czarną, również niczem nieusprawiedliwioną 
rozpaczą... Choć Bóg nam świadkiem, że jest nam tu 
czasem, bardzo... niedobre. Lecz czyż my Polacy nie 
przywykliśmy do biedy?

Żeby tylko pogoda. Dotrzymuje ona nam, choć 
przed kilku dniami było z nią krucho i ao dziś usta­
lić się nie może. Ale to już taka specjalność Krynicy, 
że się tu nic ustalić nie może. Zakazywano np. kil­
kakrotnie przejazd deptakiem a pomimo to, ciągle nim 
jeżdżą —  odnoszono się do różnych władz, aby to 
lub owo ulepszenie wprowadziły —  ale nadaremnie. 
Jedno co jest stałem, to... ale wyrazu tego nie wy­
powiem, bo się boję i wolę dążyć ku odwrotowi a 
aby drogę skrócić, będę sobie nucić: że mimo wszyst­
kiego milutką jest sobie Krynica —  i Wydział kra­
jowy powinien, przynaglić radę. powiatową sądecką, 
aby raz drogę z Maszyny kazał naprawie.

O większych zaoawauh nie słychać. Po balu, 
Który jak  ju ż doniosłem, wcale się udał, uprzyjem nił 
nam pobyt dwoma wieczorkami bawiący tn wyborny 
skrzypek p. Frieman z Warszawy.

Gra i wartość artysty zbyt jest znaną, abym po­
trzebował wdawał się w szczegółowy jej rozoiór, wy­
starczy gdy powiem, że oba koncerta powiodły się 
wyśmienicie a owacjom dla ślicznej gry i wysoce uta­
lentowanego artysty nie było końca. P. Frieman na 
zimę wybiera się do Paryża. Życzymy mu sukcesów 
i powodzenia, na jakie bezsprzecznie zasługuje

Jeszcze jedao. Właśnie otrzymuję depeszę z Że­
giestowa, że kolega mój opuścił już ten przyjemny 
rowek Nie zazdroszczę mu —  bo się tam dobrze 
bawił, choć go nie roznoaifo — jak nie zazdroszczę 
również tutejszemu telegrafiście, któiy z rzadką pra­
cowitością spełnia swe funkcje, choć za to z pewno­
ścią takie otrzyma wynagrodzenie... jak... uniżony sługa-

ŻegiftStÓW 8. sierpnia.
Nietylko leśne ptaszki nam nucą w przelocie 

zatrzymali się w Żegiestowie p- Sienkiewicz owa, znana 
wt Lwowie śpiewaczka i p- Filipi-Myszuga, „galicyj 
ski Rosjanin". S p o d z i e w a n o  się powszechnie, że ten 
ostatni weźmie udział r koncercie, chociaż wielu ta­
kich było, którzy n i e  bardzo sobie tego życzyli; i 
istotnie p. Myszuga wziął udział w koncercie —  ale 
udział bierny, ograniczając się na biciu oklasków. 
Może i dobrze zrobił W dalszym ciągu zabaw odbył 
się reunion, urządzony przez sądecKich „Sokołów 
Przybyli oni w liczbie około ośmdziesięciu i po pięk­
nych ogniach sztucznych hasali ogniście aż do lana; 
goście żegiestowscy me licznie tylko zgromaazili się 
w ale panie przysłały trzy piękne reprezentantki 
w osobie p. R. z Warszawy, pani Zg. i panny Zg., 
która zwycięzko walczyła o palmę pierwszeństwa z 
Nowo-Sączankami.

Kolonj? nasza jest przepełnioną. W  ostatnich 
dniach przybyli pp. dr. Piętak, dr. Czyżewicz, dr. 
Marjański Aleksander, dr. E. Marynowski, Jaunerowie, 
p. Bischof ze Lwowa, z Krakowa zaś dr. Browicz; 
życie towarzyskie ożywiło się znacznie i nawet pod 
tym wzgiędem Żegiestów zaczyna być przyjemnym.

Ale wiele, bardzo wiele jeszcze potrzeba pracy; 
często się zdarza, że goście, przybywając do Żegie­
stowa, nie mają się do kogo udać po informacje i 
niejednokrotnie byliby w kłopoeie, gdyby nie uprzej­
mość p. Makarewicza, naczelnika staoji, który też za­
skarbił sobie u gości kąpielowych prawdziwą a zasłu­
żoną sympatję. Jako drugie biuro informacyjne z 
„własnej woli" funguje p. Kunicki, tutejszy poczt- 
mistrz, którego istotnie trudno dość pochwalić za takt, 
cierpi’ wość, uprzejmość w obec gości, zarzucających 
go tysiącem przeróżnych spraw Dwóch tak sympaty­
cznych urzędników, których cierpliwość bywa często 
z konieczności wystawiana na próbę, istotnie nie zaa- 
rzyło nam się spotkać w Jakiem miejscu kąpielowem. 
Mówiąc o nich, niepodobna nam nie ubolewać nad 
ich pomieszczeniem; mieszkanie naczelnika stacji jest 
kiatką ale przynajmniej schludną, natomiast poczta 
jest prawdziwą jaskinią, w której trudno dziesięciu 
minut wysiedzieć.

Bawiący w Żegiestowie goście kąpielowi w n i e- 
ś li w t y c h  d n i a c h  do s t a r o s t w a  w N o w y m  
S ą c z u  z a p y t a m e ,  co się dzieje z f u n d u s z e m  
p r a w i e  p i ę c i o t y s i ę c z n y m  z ł o ż o n y m  p r z e z  
g o ś c i  k ą p i e l o w y c h  na  b u d o w ę  k a p l i c y .  
Fundusz ten, około zebrania którego krzątali się naj- 
gorliwiej p. Tchórzewski i p. dyrektor Krzaczkowski, 
istnieje gdzieś ale tak ukryty, że go dojrzeć nie mo­
żna a co gorsza, że nic się o nim pozytywnego 
nie zdołano dowiedzieć. Podanie podpisane przez p-

Grocholskiego, ks. Buchwalda i ks. Steczkowskiego, 
określa jasno dzieje funduszu, sposób Kontroli nad mm 
i miejsce gdzie został złożony; pokazuje się z tieści 
tegoż, że myślano już nawet o planach, lecz, że 
wszystko poszło ad acta. Smutny to przykład gospo­
darki groszem publicznym! Należy się jednak spo­
dziewać, że podanie to ułożone przez ludzi poważnych 
a podpisane przez trzech powyżej wymienionych pa­
nów, skłoni ek starostwo do energicznego jakiegoś 
kroku. W przeciwnym razie cała odpowiedzialność 

j spadłaby na odnośną władzę, która sprawie tej winna 
jak najtroskliwszą opiekę.

KRONIKA.
Wiadomości Z dwo-U. Cesarz przybędzie dnia 

20. bm. rano z Ischl do Wiednia i zabawi do 31. 
bm. w Schonbrunu. 31. nda się do Morawy na w.elkie 
manewry. —  Według informacyj dzienników wiedeń­
skich, cesarzewiezowa Stefanju udała się z Franzens- 
badu do Iscnl, gdzie zabawi do 22. bm. —  Przybycie 
areyksięcia Rudolfa i arcyKsiężnej Stefanji do Spaa 
zapowiedziane jest oficjalnie na 25. bm. —  Księżna 
Gizela bawarska przybyła przedwczoraj w odwidziny 
cesarzowej do Tegernsee.

Wiadomoś, osobisto. Ks. Jerzy C z a r t o r y s k i  
przybył z rodziną do Krynicy.—  P. Antoni S c h i f f n e r ,  
radca dworu i dyrektor poczt i telegrafów w Galicji, 
wyjechał wczoraj za kilkotygouaioWym url opena ^  
granicę, a w szczególności do Niemiec, celem studio­
wania tamtejszych urządzeń poczt, telegrafów i tele- 
fouów. —  Zastępca marszałk; ki aj. p. Ok iw P i ę ­
t r u  s k i wyjechał wezoraj na kilka dni ze Lwowa.

Nekroiogja. Zmarł w ostatnich dniach w Pa­
ryżu znany wooewilista, Alfred H e n n e ą u i n ,  autor 
„Różowego Domina," „Lola" itd., urodzony w roku 
1842 w Leodjum,* od roku cierpiący na obłęd umy­
słowy.

Kalem arz. Piątek (12 ) :  Klary Panny —  Sławy 
bł. Wscuud słońca o godz. 4. min. 57, zachód
0 godz. 7. min. 9.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W sierpniu wolno 
polować na jelenie, kozły 'rogacze), przepiórki i 
dzikie gołębie, dropie i pardwj i ptactwo błotne i wodne 
w ogólności.

Z życia towarzyskiego. W  kościele pp. Wizy­
tek w Warszawie odbył się ślub hr. Wiktora Pla- 
tera. synu Ignacego i Iaalji z Sobańskich, z hr. 
Aleksandrą z Potockich Potocką, córką śp. hr. Witol­
da Potockiego z Chrząstowa. Związek pobłogosławił 
ksiądz arcybiskup Popiel.

Stan powietrza jest od dni kilku prawdziwie 
jesienny. Średnia temperatura doby około 13° C. a 
deszcz pada niemal co kilka godzin. Od wczoraj ba­
rometr idzie w górę.

Dar. Cesarz uazielił gminie Kobylnica ruska, 
w powiecie oieszanowskim, na dokończenie budowy 
szkoły, zapomogi w kwocie 50 złr.

Nominacje. Wydział krajowy zamianował p. 
Henryka S a w c z y n s k i e g o ,  aplikantem konceptowym.

Dekoracja. Cesarz udzielił radcy ministeij&lne 
mu, Janowi L i  d l, krzyż kawalerski oraeru Leopolda.

stypendje. w  początku najbliższego roku szkol­
nego rozdane będą pomiędzy noogicli a godnych wspar 
cia słuchaczy czterech wydziałów uniwersyteckich, 
stypend:a w złocie z fundacji im. Franciszka Józefa
1 Elżbiety o 300 złr. w złocie każde, z Których je­
dno może być udzielone słuchaczowi uniwersytetu 
Jagiellońskiego.

'fcapetapK Uttfcj Cmentarnej. Onegdaj zwid-ął 
prezydent p. Mochnacki w townr*ytrVr™ dwtfek 
gatów urzędu budowniczego ulicę Cmentarną, w celu 
skonstatowania, o ile takowa wymaga legulacji, o 
jaKą obywatele i mieszkańcy tejże ulicy od kilku lat 
prostą. Zauważane, iż kouiecznam jest postawić jak 
najspieszniej studnię, z braku Której mieszkańcy pra- 
t fe  giną bez widy następnie ułożyć chodnik na 
gruntach które obywatele bezinteresownie na ten cel 
odstępują; wreszcie wyszutrować gościniec i poczynić 
rowy, któremiby bagna, powstałe z deszczu, s tojące 
tuż pod kamienicami prawie nieustannie, spływać mo­
gły. Po zaprowadzeniu tych koniecznych potrzeb prze­
istoczy się u lici. Cmentarna na ulicę Szeptyckich 
(obeona nnzwa tej ulicy) j stanie się najdogodniejszem 
połąozeniem śródmieścia z dworcem kolejowy nr i 
Pi sedmieściem gródeekiem.

Wakują posady manipulacyjne i służbowe 
zastrzeżone dla wysłużonych c. k, podoficerów, a mia­
nowicie :

Posada woźnego przy sądzie oowodowym w kło­
wym Sączu z terminem podań do 20. sierpnia. Posada 
dozorcy Więźn. przy sądzie obwodowym w Wadowicach 
z terminem podań do 28. bm. i zarządcy wi jziennego 
przy ek. sądzie obwodowym w Nowym Sączu z ter­
minem podań do 31. bm.

Bliższej wiadomości co do warunków i dotacyj 
odnośnych powziąć można w biurze IV. Dep. magi­
stratu lwowskiego.

Zarząd główny kółek rolniczych, pragnąc uła­
twić członkom swym i deiegaton pwitrdł do Krakowa, 
podał do dyrekcyj kole" galicyjskich o zniżenie cen 
jazdy na walne zgromadzenie, które się odbędzie w 
Krakowie w dniach 5. i 6 . września br. W załatwie­
niu podania zarządu głównego przyznała dyrekcja ru 
chu kolei państwowej 50 proc. opustu. .zwykłej oeny 
jazdy dla drugiej i trzeciej klasy wagonów na linjach 
kolei państwowej, pod warunkiem, że dotyczący czło­
nek lub delegat towarzystwa odbędzie tę nodróż tam 
i napo wrót w czasie od 1 do włócznie 12. wneśnia. 
Powyższe zniżenie przysłużą tylko tym osobom, któro 
się wykażą kartami legitymacyjnemi, wyetawionenn 
na 'mię dotyczącego okaziciela przez zarząd główny.

Kolej Karola Ludwika przyznała 33 '/* proc. zni­
żenia ze zwykłej ceny jazdy tak drugiej jak i trzecie 
klasy dla pociągów osobowych 4 mięszanych ( -  r A* 
kluczeniem pociągów pospiesznych). Z uła.wienś* tego 
korzystać należy w ten sposób, iż za opłatą c a ł e g o  
biletu pierwszej klasy do Krakowa, jazda tam i na- 
powrót w drugiej klasie, zaś za opłatą p ó ł  bilet’  
pierwszej klasy do Krakowa, jazoa tam i n «poW 1 
w trzeciej klasie, nastąpić może.

Przy zakupnie biletu jazdy należy ok»*aó karti 
legitymacyjną celem ostemplowania tejże ; hue pozo 
staje w ręku podróżnego, który za potrrotew z Kra 
kowa okazuje go ponownie wraz * Jjgjtymacją przj 
kasie osobowej w Krakowie celem powtórnego ostem­
plowania, poczein oddaje go w pierw°tnej stacji.

Ważuość tego ułatwi mia trWa °d 1. do 5. wrze- 
śma rb. dla jazdj do kratowa, a od 6. do 12 wr»D 
śnią rb. dlr jazdy napowrót-

Z kolei Czerniowie0"1*6) i Ferdynand? nie otrzy­
mał dotychczas zarząd główny żadnej odpowied*-

Kradzież, z  Placu pod 1. 4. przy ulicy Janow­
skiej, gdzie W olf Hochberg utrzymuje ząjazń dn~ tui 
manów, me troszcząc się 0 nic więcej jak tylko o 
zapłacenie i®11 należytośoi za piacowe, skradziono, 
skutkiem niedozoru i niezamykania bramy przez noc, 
parę klaczy jasno gniadej m; ści. wartość 300 złr., 
na szkodę gospodarza Franciszka Kammerowa r Weń, 
senbergu. Tej samej nocy i prawdopodobnie ci sami 
złoczyńcy skradli także, z podwórza pod 1. 30 przy 
ulicy Słonecznej, Leizeiowi Rohatynowi, wózek wę-
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gierski, b. <.iizowo malowany, wewnątrz blachą obity, 
wartości 4 ;) złr . ,

Zapiski policyjne. Skradziono pierzynę, poduszkę 
i mosiężny lichtarz w Sygniówce, za rogatką r 
decka. —  Zgubiono bicz dużych francuskich korali, 
wartości 80 z łr .; pu^ilwesik z kwotą nad 5 złr na 
ulicy Halickiej. —  Znaleziono zastawniczą kartkę 
banku kiodyłiwefeo z dnia 31. maja br. 9187 na 
pierścionek, za '2 d r . zastawiony; bluzę ciemno-zie­
lona uo p!.;tu Zbożowym. —  Zakwestjonowano dwa 
złote dam kie pierścionki, jeden z koralikiem a drugi 
pLuki; d« ie kapy, białą haczkowaną i wełnianą 
wiśniową w kolorowe pasy, oraz przenoszoną spó­
dnicę.

Mundur bułgarski ks. Koburga. Korespondent 
sofiiski warszawskiej Gazety Polskiej tak opiewa 
jednako w ';, prozą —  sprawę munduni nowego
księcia I; lgarskiego.

Mm. :ka w Sofii arcymistrz kunsztu krawieckie­
go, niej lk i p»n Blumenthal i on to, prosty bohater 
igły -wbił otuchę w serca strapione. (Mianowicie nie­
pewnością, czy ks. Koburg przyjedzie lub nie). Nie 
pierws.y t° raZ krawcy i szewcy rostrzygają zagadnie- 

polityczne, lecz zwykle zapłatą za ich czyn bywa... 
koza lub co gorszego; tutaj zaś p. Blumenthal i opi- 
nję wzburzoną uspokoił i 750 fr. dostał — tj- za­
płatę za joneralski mundur bułgarski, obstalowany 
telegraficznie dla księcia Ferdynanda.

Strasznie nas ta wiadomość ucieszyła; mamy 
pewność, że książę przyjedzie, dlaczegożby w prze­
ciwnym razie telegi aficznie mundur obstalowywał ? 
Pesymiści jednak utrzymują, że uszyty według tele­

graficznego obstaluuku, mundur może me być jak się 
należy do figury. Czeladnik zaś p. Blumenthala, z 
którym korespondent Times' a po długich staraniach 
uzyskał intefview , miał pod sekretem powiedzieć, że 
majster nie mając sobie nadesłanej miary, uszył mun­
dur na księcia —  ale według dawnej miary, jaka 
się im Battenbergu pozostała. Ci, co Koburga wi­
dzieli, mówią, że muDdur ten będzie na niego za 
obszerny....

Dzis dnia 29. lipca o godz. 8. rano p. Nacze- 
z icz wyjechał do Wiednia, po księcia Ferdynanda, 
i żyta, złożona mu wczoraj przez wszystkich konsu­

lów, na której żaden z korespondentów nie był obe­
cnym, musiała pobudzić p. ministra spraw zewnę­
trznych do pośpiechu, bo nie chciał czekać na wykoń­
czenie munduru, choć p. Blumenthal dawał słowo 
honoru, że za pół godziny arcydzieło będzie gotowe. 
Znając słowność krawców, Naczewicz pojechał, ni< 
chcąc odkładać swojej podróży na dni kilka, lecz 
omylił się co do p. Blumenthala, który jest perłą 
urjańską swojego cechu. Mundur, za pół godziny był 
gotów i krawiec wysłał konnych posłańców w pogoń 
za ministiem. Nie szczędząc koni i narażając się na 
bolesne upadki przy przejeździe przez Bałkany, wy­
słańcy dognali p. Naczewicza w '.aiybrodzie, przy 
serbskiej granicy i mundur mu tryumfalnie wrę­
czyli. .. . . .

Wyselka oficerow auŁtrjackich do Paryża.
Ministerstwo wojuy zamierza i tego roku wysłać do 
Paryża dwóch oficerów na naukę języka francuskiego, 
celem pozyskania zupełnie uzdolnionych nauczycieli 
tego języka dla ck. zakładów i szkół wojskowych. 
Kandydaci, którzy przyjęci będą po przebyciu egza­
minu konkurencyjnego, muszą już dostatecznie władać 
w piśmie i słowie językiem francuskim. Pobyt ioli 
w Paryżu naznaczony jest na 10 miesięcy na podróż 
otrzymają kwotę ryczałtową 150 złr., 300 złr. na 
sprawieniu sobie sukni cywilnych, wreszcie obok zwy­
kłej płacy 120 złr. miesięcznie dodatku nadzwyczaj­
nego. Kompetenci winni zgłaszać się do komend 
przełożonych.

Rosja i... zaćmienie słońca. Wielce oryginalne
a zarazem czysto-rosy,(akie wvznanie mieści się w 
właśnie co ogłoszonym reskrypcie ros. ministra finan­
sów p. Wysznegradzkiego w kwestji zaćmienia słońca, 
które jak wiadomo przypada na 19. b. m. Oto stoi 
tam między innemi: „Zaćmienie słońca n ie  o b c h o ­
d z i  R o s j i  i ze względu na stan swych finansów, 
rząd nie jest w możności dostarczenia środków na 
cele obserwacji tego zjawiska". Rzecz prosta, że to 
urzędowe wyznanie oszczędnego ministra wywołało w 
Rosji więcej wesołości, niżeli zdumienia, i pomimo 
tej ministorjalnej obojętności na tak rzadkie w Euro­
pie zjawisko astronomiczne, będzie ono w Twerze i 
Wilnie —  dwóch miejscowościach najbardziej do tego 
odpowiednich —  należycie ocenione i obserwowane. 
W tym celu jak donosi N ord  —  mają być na­
wet balony użyte, aby w razie zachmurzenia hory­
zontu ponad obłokami studjować można cały przebieg 
zaćmienia.

Kolonja po!ska w Białogrodzie krząta się oko­
ło założenia czytelni. Na czele stowarzyszenia, które 
ma utworzyć instytuoję dobroczynną, stoi ks. Wieru- 
ezajtys. Książki będą zakupione w Krakowie.

Biuro międzynarodowe do korespondencji w
obcych językach, otwarte zostało przy poczcie bei bu­
skiej. Józef Czerski z Bydgoszczy mianowany został 
referentem do rzeczy polskich.

Turniej -zachistów w Frankfurcie został 
zamknięty. Z ośmiu nagród zdobyli: pierwszą ( 1 11 <> 
rek) Macksnzie z Nowego Jorku, (U) party) wygna­
nych), di ‘ iirą i trzecią do podziału Weiss z Wiednia 
i'Blackbvnis z Londynu (po 13 ‘ /2 partyj), czwartą 
Bardebben Berlina (13 partyj), piątą i szóstą do 
podziału Berger z Graco i dr. Tarasch z Norymber- 
gji (po 12 partyj), siódmą Englisch z Wieduia ( l l 1/, 
partyj), ó. mą Paulsen i Schalrpp z Berlina, którzy 
wvgrali po H  partyj.

Alzatczyk, kąpiący się w Renie, uniesiony prą­
dem wody woła o ratunek. Dwaj żandarmi pruscy 
patrzą na te i słuchają obojętnie. Dobywając ostatka
sił, tonący z w o ła ł :  -  .  . . ^ c h -
miast ł i n 5ilłmi raucili się do wody, uratowali tonące-

S° i... zaprowadzili g>< do więzienia... Będzie on ska­
l n y  niewątpliwie co najmniej na grzywuy...

Rocznica wiekopomnej Unji Polski, Litwy - 
Rusi, przypadająca [dziś d. 12. bm., obchodzoną, bę­
dzie w Krakowie uroczystem nabożeństwem dzięki 
czynnem —  a u nas ?

P, A. Zarzycki, dl rektor rządowego konserwa- 
torjum w Warszawie, bawiąc we Lwowie w prze- 
jeździe z kąpiel, był 10. bm. wieczorem na próbie w 
Towarz. „Lutnia," gdzie chór odśpiewał kilka jego 
trudnych utworów. Następnie odbyła się ku uczczeniu 
szan. gościa uczta, w której wzięli udział tak repre­
zentanci „Lutni," jak i Towarz. muzycznego.

Złe hamowanie wozów stało się d. 10. bm. po 
południu przyczyną wypadku, wóz bowiem nałado­
wany solą a niedostatecznie zahamowany, puścił się 
pędem z "ulicy Gródeckiej, przyczem koń nie mogąc 
wstrzymać ciężaru padł na ziemię. Na szczęście z 
ludzi nikt nie doznał uszkodzenia.

Odwdzięczyła się niejaka Julja Przyszlak Marji 
Wacławskiej, która udzieliła jej onegdaj bezpłatnego 
noclegu. Zabrała bowiem kilka sztuk bielizny i znikła 
bez śladu. Wacławska spotkawszy ją jeduak^onegdaj 
na wałach gubernatorskich, poznała i oddała w ręce 
policji.

Znaczna kradzież. W  czasie bytności w kąpie­
lach księdza kustosza krakowskiego konwentu 0 0 . 
Bernardynów, dostał się nieznajomy sprawca do jego 
celi i będąc z nią widocznie doskonale obznajomiony, 
skradł z kufra zamkniętego, przez otwarcie go wła­
ściwym kluczem, sześć książeczek lwewskiej kasy 
oszczędności oraz dwie krakowskiej kasy oszczędności, 
na łączną kwotę około 4000 złr. Na ostatnie dwie 
książeczki, jak się okazało, pobrał już sprawca kra­
dzieży gotówkę w krakowskiej kasie oszczędności; za 
resztą książeczek i za sprawcą zarządziła tamtejsza 
policja dochodzenie.

Przegląd polityczny.
* Minister oświecenia wydał okólnik do w szy­

stkich rad szkolnych, wzywający .je, aby uwiado­
m iły nauczycieli szkół średnich, by zapizesłano 
udawać się osobiście do ministra w sprawie po­
parcia swych próśb o posady. Dalej minister po­
stanowił, aby rady szkolne okręgowe wzywały od 
czasu do czasu pomocników nauczycielskich szkół 
ludowyc.L do poddawania się przepisanym egzami­
nom, a tô  celem zmniejszenia liczby nieegzamino- 
w anych sił nauczycielskich.

* Wiener Zeitung ogłasza rozporządzenie dla 
Galicji i Bukowiny, tyczące się zakresu działania 
władz politycznych i sądowych i proto.ofu  przed­
wstępnego w sprawie przemysłu aptecznego.

* Z Poznania donoszą, że na wniosek m ini­
strów Puttkamera i Gosslera r z ą d  z b i e r a  ma -  
t e r j a ł y  c o  d o  t o w a r z y s t w a  i m i e n i a  
M a r c i n k o w s k i e g o ,  zamierzając j e  r o z w i ą ­
ż ą  ć. Jest to najstarsze, bo w r. 1840 założone 
towarzystwo polskie w prowincjach pruskich, dopo­
magające ubogiej młodzieży w kszi iłeeniu się na 
lekarzy, prawników i nauczycieli. N ie  m a o n o  
b y n a j m n i e j  c h a r a k t e r u  p o l i t y c z n e g o .

* Dnien. Pozn. donosi, że pierwsza próba 
kolonizacji polskiej przez parcelowauie majątków, 
celem sprzedaży lub wydzierżawienia parcel w ło­
ścianom polskim, zapowiada się dobrze. Do parce­
lacji wsi W ałdow a w powiecie chełmińskim zg ło­
siło się około 200 osób, gotowych do nabywania 
parcel —  a zapisano przeszło 60 nabywców, da­
jących  dobre rękojmie. Sprawą tą zajmuje się p. 
Teodor Kalkstein, przeprowadzając w ten sposób 
pierwszą próbę swego systemu „kolonizacji wewnę­
trznej." Di. Poe. zaznaczając pomyślne wyniki 
pierwszej próby, pisze ze swej strony, że system 
p. Kalksteina „nie tylko me przeszkadza zadaniu, 
programu Banku ziemskiego objętemu, przeciwnie 
Bank ziemski m ógłby skutecznie pośrednictwem 
swem dziełu temu pomagać. Ale trzeba, żeby 
Bank ten miał odpowiednie fundusze —  niestety 
dotąd ich nie ma a czas zakreślony na rozebranie 
akcyj już się zbliża."

* Serbska komisja rewizyjna wniosła o pocia 
gnięcie do odpowiedzialności gabinetu Garaszanina.

* Cesarz W ilhelm opuścił przedwczoraj p op o­
łudniu Gastein i przepędził noc w Salzburgu.

* Petersburskie sfery dyplomatyczne uważają, 
że sprawy koburskiej lekceważyć nie można, bo 
z niej są tylko dwa wyjścia: albo trwałe naru­
szenie owego postanowienia berlińskiego trakta­
tu, które orzeka, że książę powinien być za­
twierdzony przez traktatowe mocarstwa, albo też 
krwawa rewolucja w Bułgarji, która łatwo może 
ogarnąć sąsiednie kraje i stworzyć nieszczęśliwy 
epizod w rodzinnej kronice Koburgów. Oba w yj­
ścia nie każą na się długo czekać a tak jedno, 
jak  i drugie_ nie może być puszczone płazem.

t^mr7̂ ^ r*1.P0wa^ne ^ b ezp ieczeń stw o.
L Berlina donoszą, że podwyższenie ceł zbo­

żowych uważają w tamtejszych kołach rządowych 
za konieczne. 1 J

* W  obec wypowiadanych przez prasę fran­
cuską obaw co d., kierunku polityki W łoch  pod 
Crispini oświadcza Riforma, że dążenia W łoch  są 
pokojowe i że Francja nie może i nie powinna 
w to wątpić. Obecna polityka będzie miała za celu 
ochronę interesów i godności \\ łocli, bez żadnych 
uprzedzeń i antypatyj.

W  sprawie wyjazdu Elleuy i Luzzati ego 
oświadcza Riforma , iż podróż ta nie stoi w zwią­
zku ze sprawą traktatów handlowych, lecz celem 
JeJ s4 pewne studja specjalne, które się prawdo- 
podobnie na Austrji ograniczą. O czasie i miejscu

rokowań w sprawie traktatu handlowego, zapadną 
postanowienia dopiero później

* W  mowie mianej na bankiecie w Mansion- 
house, oświadczył Salisbury, że ugoda w sprawie 
afgańskiej wypadła lepiej, aniżeli życzyć sobie m o­
żna było. Ani Rosja, ani Anglja nie poniosła ża­
dnych ofiar. W  Azji jest dla obudwu państw dość 
miejsca. Ugoda ta dowodzi, że obadwa państwa 
pragną pokoju. W  spraw ę Egiptu, oświadczył da­
lej tenże, że Turcja mimo robionych jej licznych 
propozycyj nie chciała ratyfikować konwencji. Obo­
wiązkiem rządu angielskiego jest bronić Egiptu 
ciągle od wewnętrznych i zewnętrznych niebezpie­
czeństw i dlatego okupacja będzie musiała potrwać 
jeszcze czas jakiś. W  końcu oświadczył Salisbury, 
iż niebezpieczeństwa zaburzenia pokoju europej­
skiego znikły zupełnie, i że jego  zdaniem utrzyma 
się trwały pokój.

* Porta zaniepokojona jest ruchami w m ie­
ście armeńskiem Amassja, obawiając się, aby nie 
przypomniały one niektórym mocarstwom sprawy 
reform w Arm enji, którą zastrzega artykuł szósty 
traktatu berlińskiego. W  Amassja przyszło do 
krwawych starć pomiędzy ludnością chrześcjańską 
a turecką, z powodu uprowadzenia przez Turków 
dziewczyny armeńskiej. Gubernator m iejscowy 
Hassan bej wmięszany jest w tę sprawy: dziew­
czyna miała przyjąć Islam i poślubić przyjaciela 
gubernatora. W  skutek walki uliczuej, w której 
kilka osób zginęło a wiele jest rannych, dziew czy­
nę rodzicom zwrócono, ale wzburzenie wśród 
ludności trwa ciągle.

Podróż ks. Koburga do Bułg?rji.
Journal de St. P<tcrsbourg pisze z okazji 

podróży księcia Koburskiego : „Nazv ahśmy tę po­
dróż, gdy pierwszy raz o niej mówić zaczęto, czy­
nem awanturniczym i możemy to dzisiaj tylko po­
wtórzyć. Książe, przyjmując deputaeję bułgarską, 
określił warunki potrzemie do oojęcia tronu uł- 
garskiego tak w yczerpująco, że szkoda by było 
czasu zastanawiać się znowu nad tem. Można FIę 
tylko dziwić, a z uwagi na księcia ubolewać, iż o 
tych warunkach tak prędko zapomniał" •

Z Orsowy donoszą, że książę Koburski przybył 
tara o l i t e j  godzinie 40 minut w nocy i udał się 
bez zatrzymania w dalszą podróż do Buigarji. Po­
głoska o zamiarze wykonania zamachu na księcia 
Koburskiego przez emigrantów bułg"rs^ 'c^ z Ku“ 
munji, ma być bezpodstawną.

Sobranje zostało ponownie zwołane do Tirno- 
wy na dziś, tj. 12. bm. Większa część członków 
sobranja oczekiwała w Dziurdżewie przybycia księ­
cia. Ulice Ruszczuku przyozdobiono flagami. Na­
strój powszechny ma być podniosły. . . . . .

Ruszezuecy konsulowie postanowili me brać 
udziału żadnego w powitaniu księcia Konurskiego, 
i nie przedstawiać mu się wcale. W postanowieniu 
tem wzięli udział konsulowie N iem iec,_ Austro- 
W ęgier, Anglji i Francji. Konsul włoski nie ja ­
wił się.

( T e l e g r a m y

Wiedeń 10. sierpnia. Dziś rano odjechała re ­
szta świty księcia K o b u r g a :  do tego samego 
pociągu dodano wagon salonowy dla księcia, który 
czekał w M archegg.

Budapeszt 11. sierpnia. W ielkie mnóstwo pu­
bliczności oczekiwało na dworcu przybycia księcia 
K o b u r g a , rozczarowano się jednak , gdyż wa­
gon pierwszej klasy, w którym siedział książę był 
zasłonięty. Do wagonu wpuszczony został tylko hr. 
Eugenjusz Z i c h y .

Pc pół godziny ruszono w dalszą podróż. Pu­
bliczność wstrzymała się od wszelkiej manife­
stacji.

Bukareszt 11. sieipnia. Słychać, że ks. K o ­
b u r g  pojawi się w Bułgarji w taki sposób, że 
nie sprzeniewierzy się ani traktatowi berlińskiemu, 
ani dawniejszym obietnicom swoim.

Paryż 10. sierpnia. Redaktorowi Gaulois miał 
oświadczy*' jeden z zagranicznych dyplomatów, że 
pudróż ks. K o b u r g a  do Bułgarji czyni praw 
dopodobną wojnę jeszcze przed wiosną.

Hr. K a 1 n o k y wystawił na ostrą próbę po­
litykę ausirjacką przez to, że nie przeszkodził wy­
jazdowi Koburga.

Sistowo 10. sierpnia. Na miejscu lądów lA a  
wielkie przygotowania czynią na przybycie księ­
cia. Rejenci przejeżdżali dziś przez Sistowo do
Turn-Sewerin.

Sofja 10. sierpnia. Ks. K o b u r g  nie uda
się z Tknow y do F ilipopolu , ale wprost do
Sofji. —  Deputowani otrzymali wezwanie do so­
branja.

Paryż 10. sierpnia. Z W iednia donoszą do
Journal des Debats: Ks. Battenberg napisał list
do ks. Koburga, w którym doradzał uczynić za­
dość życzeniom narodu bułgarskiego. W odpowie 
dzi na list wyjawił ks. Ferdynand swój zam.ar 
udania się do Bułgarji oraz wyraził obawy o przy­
szłość, jaka go tam czeka.

Buda-Peszt 11. sierpnia. Proklamacja, którą 
ks. K o b u r g  wyda po wstąpieniu na ziemię buł­
garską, opiew a: I

„Sobranje narodu bułgarskiego wybrało mię 
jednomyślnie waszym księciem. Jakkolwiek nie 
łatwo mi to przyszło, przecież ociągałem sie 
z przyjęciem wyboru, gdyż nie powinienem był i 
nie chciałem dopuścić do tego, ażebym sobie w y­
rzucał, że nie wszystko uczyniłem celem pozyska­
nia serc kierowników losami świata dla sprawy 
waszej. M oje w tym względzie usiłowania nie 
miały jednak pożądanego skutku i w okólniku rao-
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2  K r a k o w a ............................................
Z ° o d w o łu c z y a k  . . . .
Z P o d w o ło c z y a k  na  P o d z a m c z .
Z  C za rn io  w ie c
Z C hyrovya, S try ja , S ta n is ła w o !

w a , H u a ja ty u a i L a w o c z n e g o  
Z  C h y r o w a , S try ja  i Ł a w o c z n e g o  
Z C h y r  o w a  , M a n is ła w o w a .

S try ja  t H u s ia ty n a  
Z  Z im n e j w o d y  (p o c .  lo k .)

Ze Lwowa odchodzą:
C o  K ra & ow a
C o  Podwełoczyak
Do P odw ołociy .k  z  Podzamcza 
Do Caerniowiee .
D o  U h y ro w a , S t r y j , ,  ‘  S t . i i e ł , :
DnsT°7.a(r?“‘'ZŁ- “  1 Husiatyna
d S S t S f ’ .Ł? r o W a ł Ł a w t c a * go 
5 ®  Ł a w o c z n e g o  .Do Zimnej Wudy (p0(!. iok-) _

Przych do 3t&uieła^owa :
Zh L w o w a

Odeh. ze StanisłaWowa.
C o  L w o w a  .

no.cUąWod g o d z l n ; ^ ; ^ 0̂  6*JJbr 1r ^ ,b‘ “

im do dworów europejskich musiałem oświadczyć, 
zi czuję sie zniewo unyrr do przyjęcia wyboru 
także bez zatwierdzenia z ich  strony.

Ludy B ułgarji! Z jtwartemi ramionami i g o ­
rącem sercem przychodzę oto do was, aby z wami 
podzielić losy, _ które w swem łonie przyszłość 
skrywa. Cokołwiekbądź nastąpi, wszystko poświęcę, 
by z wami i na waszem^ c ie le  módz kroczyć dro­
gą wolności, cywilizacji i Korzystać z ich błogosła­
wieństw.

Wielką i wzniosłą jest m -jja, którą z rąk wa­
szych biorę. Ciężkiem wprawdzie brzemieniem za­
wisły na widokręgu naszym pełne nieszczęścia 
chmury, niosące burzę, ale w ększą od niob jest uf­
ność, jaką pokładam w was sam ych, w odwadze 
waszej i waszej wytrwałości.

Świętą jest wola narodu i zawsze prowadziła 
ona do zwycięztwa! Otoż wola ta będzie odtąd i 
moja i mam nadzieję, że święte usiłowania m oje 
wspierać bedziecie.

Z Bogiem i z w o n  stawać chcę w obronie 
waszej świętej sprawy."

Do sułtana napisze ks. K ob u rg :
W  na.zupełniejszen) poddaniu się zawiada­

miam W ysoką Portę, ie  przyjmuję wybór sobranja 
bułgarskiego i wstąpiłem na ziemię bułgarską. 
Spodziewam się, że kr lk ten odpow ie życzeniom 
i intencjom  W . ces. Mości. Wasza cesarska Mość 
może być przekonanym, że narodem bułgarskim rzą­
dzić będę z największą sprawiedliwością, równemi 
dla wszystkich wyznań prawami.

Wiedeń 11. siemnia. Z zastrzeżeniem ogłasza 
dzisiejsza W. JJlg. Ztg■ następujący cyrkulari, 
który ks. Koburg wrzekomo rozesłać m iał do ga­
binetów: „Pow ołiyąc się na moją odpowiedź, u-
dzieioną deputacji Sobranja, mam zaszezyt donieść, 
że udaję się do Bułgarji, aby objąć tron mi ofia­
rowany. Wezwaniu narodu bułgarskiego nie uczy­
niłem niezwłocznie zadość, ponieważ spodziewałem 
się, że wybór mej osoby zyska aprobatę dworów 
i ponieważ chciałem  poczekać, aż nadejdą odpo­
wiedzi mocarstw. W prawdzie odpowiedzi te nie 
opiewają pomyślnie, ponieważ jednak nie podnoszą 
zarzutów przeciw mej osobie, lecz przeciw formie 
wyboru, przeto podejmuję podróż w tej pewnej 
nadziei, że mocarstwa w obec f a k t u  d o  k o l  a- 
n e g o  odstąpią od wymogu samej formy.

„Udaję się przeto do Bułgarji z tem moenem 
postanowieniem, aby istniejące po dziś dzień a tak 
opłukane stosunki w tym kraju uporządkować i 
spodziewam się od W szechm ocnego, iż na drodze 
pokojowej zdołam poprowadzić naród bułgarski ku 
błogosławieństwom cywilizacji i ośw.aty i wznieść 
go na te wyżyny, które wśród raeszy europejskich 
ludów mu przypadcią. Zadanie, które sobie posta­
wiłem, jest szlachetne i wzniosłe, ale zarazem jest 
ono i świętem, gdyż chcę całe przyszłe życie 
moje poświęcić sprawie narodu szlachetnego, a 
W szechm ocny wesprze mię. abym na tej obranej 
drodze nie zachw iał się i stanowczym krokiem 
zdążał do celu. Waszą Eitscelencję... itd. upraszam 
jednak, abyś także w przysziości nie odmawiał mi 
swej życzliwości i zechciał popierać w usiłowa­
niach m oich ."

Tum-Severfn 1 f .  sierpnia. Ks. F e r d y » a n d  
K o b u r s k i  w r a z  z s ł u ż b ą  w s i a d ł  d z i ś  o g. 
8 min. 40 na p a r o s t a t e k  „ O r i e n t "  i p o p ł y ­
n ą ł  d o  R u s z c z u k u .

Telegramy „Dziennika Polskiego.”
(Z wydania porannego).

Wiedeń 10. sierpnia. Traktowania o zakupno
od Liinderbanku Eztrablattu i starej Presse za
1,400.000 złr. nie doprowadziły do rezultatu, gdyż 
Landerbank trwa przy dalszem wydawaniu Prcssy, 
podczas gdy konsorcjum chce zwinąć ją  na korzyść 
Fxtrablattu.

Wiedeń 10. sierpnia. Do Pol. Corr. donoszą
ze Stambułu : Porozumienie w sprawie tureeko-
czarnogórskiej linji granicznej zakomunikowane 
Porcie przez tureckiego ministra rezydenta w f!e- 
tynji, I) ż e w a d a-paszę, pozyskało także aprobatę 
ze strony tureckiego ministra wojny. Spodziewać 
się też należy, że porozumienie to zostanie bez­
zwłocznie wykonane, ponieważ irade sułtańskie 
sankcjonujące to porozumienie —  zostało już 4. bm. 
ogłoszone.

W  tych dniach ukonstytuowała się pod prze­
wodnictwem  wielkiego wezyra kom isja , składa­
jąc a się z ministra skarbu Z u b d i e g  o - paszy, 
ministra handlu Z i h n i e g  o - uaszy, ministra 
wakufów M u s t a f y  - paszy i jeneralnego dy­
rektora zakładów cłow ych E d i b a effendiego. 
Komisja ta ma wziąć pod rozwagę pewne uznane 
za konieczne zmiany w organizacji ministerstwa 
skarbu.

Bucfa-Peszt 10. sierpnia. Pestcr Lloyd ogła­
sza inspirowany artykuł przeciwko czeskiemu pan- 
slawizmowi w którym oświadcza, że W ęgrzy będą 
musiały stanowczo wystąpić przeciwko polityce 
panslawistycznej.

Belgrad Hi.'sierpnia. W  rozmaitych okręgach 
uwięziono wczoraj urzędnitów pod zarzutem zbro­
dni politycznych.

Berlin 11. sierpnia. Kreutz Ztg. dowiaduje 
się, że paryski ambasador rosyjski Mohrenheim 
zjedzie się w kąpielach morskich koło Boulogne
z Salisburym.

Berlin 10. sierpnia. Post występuje przeciw 
wszelkiemu prywatnemu udziałowi w wystawie 
francuskiej.

Stambuł 11. sierpnia. Porta nie rozeszle pro­
jektowanego swego okólnika do mocarstw.

Londyn 11 sieronia. Parnelicy otrzymali wia­
domość w arodze prywatnej, ze rżąd jest zdecydo­
wany zgnieść ligę narodową.

Petersburg 11. sierpnia. Ośmiu dziennikom 
rosyjskim, które rozpoczęły drukować romans 
Z o l i  zabroniono dalszego ogłaszania romansu.

Rzym 10. sierpnia. Słychać, że baron B l a n c ,  
podsekretarz stanu w urzędzie SDraw zagranicznych, 
przyjął tekę ministn spraw zewnętrznych.

Medjo an 10. sierpnia. Król przeznaczy* wdo­
wie po Depretisie pensję z łaski w kwocie 
10 000 lir.

Moguncja 10. sierpnia. Dnia 28. września od­
będzie się tu proces przeciwko ośmiu socjalistom, 
pomiędzy tymi przeciwko deputowanemu J o e s t
0 należenie do związków tajnych.

Lecce 11. sierpnia. W  sąsiedniem Martina 
zapalił się ołtarz w kościele napełnionym publi­
cznością. W  skutek powstałej paniki kilka osób 
zaduszono a 40 osób zostało uszkodzonych. Ogień 
miał być podłożony.

Bruksela 10. sierpnia. Pożar Hartogenwaldu 
trwa <Mągie i obejmuje już 5000 hektarów.

Bruksela 11. sierpnia. Płom ienie Hartogen- 
walda zapuliły zamek Franchimont i cały szereg 
innych m iejscow ości. W ysłane wojsko nadaremnie 
walczy z pożarem.

Werona 11. sierpnia. W ielkie wrażenie spra­
wiło tu samobójstwo (z niewiadomych powodów) 
Giacoma B o v e g  o, podróżnika do bieguna pół­
nocnego.

W ie d e ń  10. sierpnia. Wyjazd Koburga *'abo zde­
prymował giełdę : po zamknięciu notowano kreayty 28  ̂eO, 
węgierską rentę złotą 100 37, lendrroanki 220'35.

W ie d e ń  11. sierpnia. Giełda wieczorna: Kred)ty 
280-ttO  węg. renta ziota 1 0 0 -3 /

B n d a - P e g i t  11. sierpnia. W Gódolló szewc
• a r a d i zamordował własnych troje dzieci w wieku lat
9, , 2, a następnie sam się powiesił. VarLdi żył w
najlepszych st s u n k a ^ ^ j *  więc two
podobuie w stanie zboczenia umysłowe* o.

(Otrzymane wieczorem dnis 11. sierpniu)

Budapeszt 11. sierpnia. Z C s o r b s - F c i -  
d o e donoszą, że król Milan bawiący tam obecnie 
z synem swoim ks. Aleksandrem, odbył onegdaj 
wraz z nim i w otoczeniu świty ezteromilową. w y­
cieczkę konną ao jeziora esorbańskiego. W śród 
drogi wyrażał M i'an niejednokrotnie swój zacnwyt 
na widok okolicy niezmiennie romantycznej. Przy 
objedzie, podanym kiólewsidm  gościom  nr zamku 
- ózefa S z e n t i v a n y i ’e g  o, gospodarz wniósł toas1 
na cześć dostojnych przybyszów, dziękując za tak 
wysoki zaszczyt odwiedzin, jaki go dziś spotkał, 
świta królewski, zawtórowała mu hucznemi eljen 
a obecna szlachta węgierska entuzjastycznemu o - 
krzykami śivio. Po wielu innych toastach podniósł 
się wreszcie król Milan i przemówił. ProsŁąc słu­
chaczów o pobłażliwość, że jako przemawiający 
pierwszy raz w swojem życiu publicznie po nie­
miecku, nie będzie się m ógł tak wyrażać, jakby 
tego pragnął, pił w pierwszej linji na cześć szla­
chetnego i wielkiego kióla Uranciszka Józefa I., 
dla Którego każdy syn tego narodu płonie gorącą 
miłością a który jest g łow ą panującej dynastji, bę­
dącej zawsze szlachetną podporą i do ofiar goto­
wym przyjacielem dynastji O b  r e n o w i c z ó w  
W reszcie pił na pomyślność gospodarza i całego 
narodu węgierskiego, który niejednokrotnie czuł 
się zjednoczonym z narodem serbskim a dla nie­
go samego zawsze tyle sympatji okazywa* W nie- 
śkuńczoność idące eljen  zagrzmiały królowi na po- 
uziękę za tak gorącą przemowę a sędziwy gospo­
darz ze łzami w oczach dziękował za zaszczyt, 
który przypadł mu w udziale. O godz. 4. wró­
ciło towarzystwo do domu osobnym pociągiem. 
Prześliczna okolica wywarła na Milanie tak potę­
żne wrażenie, że postanowił pow rócić tam jeszcze
1 zabawić do 28. bm.

Rzym 11. sierpnia. Z M a s s  a wy  telegrafują, 
że uwolnienie Savoiroui’a nastąpi lada chwila. 
Okup dla Ras Alluli wynosi 15.00C talarów.

Bruksela 11. sierpnia. Pożar lasu hartogeń- 
skiego przybiera kolosalne rozm iayy; sięga az do 
granicy pruskiej. Zaczynają poeierpac c m iejsce 
kąpielowe S p a a , gdzie obecnie bawi przeszło
10.000 gości. Mieszkańcy okoliczni kop>ą głębokie 
rowy celem powstrzymania pożogi —  mimo to 
położemr staje się coraz rozpaczhwszem.

Tryest 11. sierpnia. Nadzieja załagodzenia 
zmowy pal&ezy tow. żeelugi „Lloyda", spełzła na 
niczem. Sferejku^ący obstają przy swoich żądaniach, 
gdyż fundusze icn słowfrzyszenia mogą ich zaopa­
trywać przez długie miesiące.

Przyjechali do Lwowa
duia 11. sie-pnia 1887 r.

HOTEL ŻOUZA. M. Rodakowaki, z Prezzburga. A. 
Cielecki, z Hadyókoniec L. Mor»czewiki, z Polski. I[. 
Goldschinid, z Moguncji. A. Pischof, z Wiednia. L. 
Jiikel, z Gorlic.

HOTEL FRANCUSKI. J. Bergauer, z Brzeian. M. 
Markus, l  Wiednia. J. Stokłoszyński, z Krakowa. J. 
Kellermann, * Kańczugi. W. Wallfisch, z Wiednia. E. 
1’olinszky, z Buda-Pesztu.

HOTEL EUROPEJSKI. I. Yoigt, z Wieduia. A. 
Moriuo, z Bukaresztu. B. Gołkowski, z Tyrawy włoskiej. 
A. Rich. rd, z Kołomyi. G. Moskowitz, z Rumunji. A. 
Canos, z Kołomyi. M. Studziński, z Krakowa.

HOTEL ANGIELSKI. W. Bostocki, z Kijowa 
Janiga, z Sufragauki. G. Albore, z Tryestu. E. Puchal­
ski, z Dworzec. M. Dignus, z Podwołoczysk. T Doma­
radzki, z Wołynia.

Przew odn ik  po Lwowie.

MUZEUM ZAK ŁA D U  N AR. IM. OSSOLIŃSKICH 
od go dżiny 10-tej do 1-szej przed południem, 
od 3-ciej do 5-tej po południu, we wtorek i pią­
tek. Wstęp wolny.

MUZEUM PRZEM YSŁOW E w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do 6 - t e j : ws*ęp w  poniedziałek 
50  ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielę i święjfi 
wstęp wulny. ”

MUZEUM IM IE N IA  DZIED U SZYCK ICH  przy 
ulicy Teatralnej 1. 18. W stęp wolny.

NIEUSTAJĄCA W Y S T A W A  sztuk pięknych, plac 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 ct., w nie­
dzielę i święta 15 ct.

BIBLJOTEKA U N IW E R S Y T E C K A , codziennie 
z wyjątkiem dni ferjalnych.

GMACH kS E JM 0W Y , codziennie,'po poprzednim  
ogłoszeniu się u zarządcy gmachu.

n a d e s ł a n e .
Wpisy w, zakładzie wyższym naukowo-wycho­

wawczym pani K A M ILI POH, dawniej Felicji 
z Wasilewskich Boberskiej, rozpoczynają się z dniem 
26. b. m. w pomieszkaniu przy ulicy Atademi- 
ckiej 1. 3. 1639 a

Wszech nauk lekarskich

2 3 = -  O - o n r K l c s .
po odbyciu specjalnych studiów dentystycznych w zakła. 
dach uniwersyteckich dentystycznych w B e i l i n i e

otworzył

A t e l i e r  d m y s t y g z n e
przy ulicy Kopernika I. 5 

i ordynuje od godziny 9. do 1. i od 3. do 6.
Wszystkie operacje dentystyczne na żądanie bezbo* 

leśnie, przy *iie tuleniu kokainą lub gazem rozweselają­
cym (Lustgas). J 557

Sztuczno zęby osadzane złocie, kaueaulra itd*
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W i e l k i

Cirl Siiikp
na placu Castrum 

W Piątek 12. Sierpnia 188/  r.

z dziedziny wyższej sztuki jazdy, 
tresury koni i gimnastyki, igrzyska 

ikaryjskie, balet i pantomina.

Wysłęp znakomitej trupy akrobatów

Th. B ecker.
Popis niczm jernie sensacyjny 16 

cudownie tresow anych papug
K  1  K  \  D  d .

8prezentu,ie pan TH . BECKER. 

Na zakończenie:

„ S c e n e  f a n t a s t i ę u G . ”
Niezrow nan« tańce grotesąue i dja- 

belsk e wykonane przez trupę
Willi Mephisto.

Kasa przez cały dzień otwarta.
Początek punktualnie o godzin ie 8. 

wieczór.

ro w Sobotę 13. Sierpn a 1887.

g - a lo - w e
na docl.ód p. Cezar.i Si i l ol i .

Z szacunkiem 

T . S idoli, dyrektor.

506 M a r e k  w  z ł o c i e
eźeliby G r o llr h a  M a M  zd row ia
Creme) niensuneła nieczystości skóry, 
akoto: Piegów, plam wątroluanycb, opa- 
eń słonecznych i t. p. i nie utrzymała 
ery młodzieńczo świeżej i lśnią io białej, 
ładne oszustwo 1 Cena ĆC et. Skład głó- 
in y : J . U r o lic h , B r im n  (Morawa* 
Ve Lwowie: u Z. Ruekera; w Krakowie: 
. W. Redyka ; w Rzeszowie : u J Sch it- 
«ra i Spółki. 591

(wszystkie gatunki) 
utrzymuje na składzie i poleca 

nąjtaDiej

ALOJZY HOBNER
L W Ó W ,  1572 l

u l i c a  K a r o l a  L u d w i k a ,  1. 13, 

dawniej cukiernia Rothlendera.

SKŁAD KAWY Artura Kościckiego
pod godłem: 1548

we Lwowie, Chorąiczyzna 1. 22, otrzymał 
wprost od producentów z Ameryki połu­
dniowej ś w i e i y  t r a n s p o r t  g r u b o ,  
z i u r n i s t e j  w y ś m i e n i t e j  k a w y
i ,rz«d ije  takową jm 'e n l e  h a r t o ­
w n e j  we Lwowie i kilo i złr. 8u et., 
na prow h-ji 4J/, kilo 9 złr. ,5 et. franko.

Udiiiortpm nad 50 kilo opust.

B O L E  Ż O Ł Ą D K A
Trudne trawienie, kwasy, utrata 

apetytu, bladaczka, wyczerpanie sił, 
leczą się przez uiycCc

ELIX1HU GRE.Z A
zawierijiwggp w sobie niezbędne ( 

do trawienia eleinenta :

C Ł i n ę , K o k ę , P e p s i n ę , i . t . p .
Elixir ten przepisywany powszechnie 

przez najz-.ak'’ ,1! tflzą powagi me­
dyczne, jest tŁfcić używany we wszyśt- 1 
kich paryzkich szpicalaob.

Na wyitawach otrzymał Medale złote 
t Dyplomy honorni'’*.

p. G R EX, 3* rua ua *niY* r*. P A R i S
vyP L w o w i e .  *  .otcfcMli pp. f  lUlcoiMcha, 

Btctji* 1 SkMpIótklego; 
d- 1. rw ie , W »pt*k*oh : pp. Bolyka, W in.
K 2* 0, r w H * j  i tW W M f ..

W ła ś c iw a  te m p e r a tu r a

P i w a  P i l z n e ń s k i e g o
rozstrzyga s t a n o w c z o  o jego p o ż y ­
t e c z n o ś c i  d l a  z d r o w i a  K o n s u ­
m e n t ó w  Piwo zbyt chłodne sprowadza 
k a t a r y  i i n n e  d o l e g l i w o ś c i  ż o ­
ł ą d k o w e ;  piwa stosunkowo za ciepłe- 
g( nie w eźmie do ust żadeu z P. T. ama­
torów. Natomiast piwo, podawane z w f  a- 
ś c i w ą  t e m p e r a t u r ą ,  g .s i pragnie­
nie i z n a k o m i c i e  z d r o w i u  s ł u ż y .  
O prawdziwości tego poświadczyć może 
każdy z P. T. gości, który pije P ;wo 
Pilzneńskie (z brrwnra akcyjnego) w han­

dlu korzennym i delikatesów

St. Wojciechowskiego
róg Chorążozyzuy 6 .

Dla P. T . amatorów W I N A  
polecam wyśmienite 1549

WiNO STOŁOWE, iltr 44 cl.

S t a r e  m a c h i n y  p a r o w e ,
Tartaki, kotły parowe, jakotei całe wyszłe 
z ruchu urządzenia fabryczne, poszukuje 
się do k u p ie n ia . Oferty i  i odaniem 

' ceny należy adresować do II . Zenklft.
Briinn, Elisabethstrasse 5. 795

P r e p e r a t a
do wyniszczenia m oli, pcheł 
pluskiew , kai akwnów i w ogóle 
wszybtkicŁ mnycn owadów tylko 

pewne i najlepszej jakości
poleca 1572 c

I D r o g -u .e r ja ,

Alojzego Hubnera
Lwów, ul. Karola Ludwika 1 13, 

(dawnie; cukiernia Roihlandeia).

TOTKI CYGARETDWE
z prawdziwych francuskicrt papierków cygaretowy:h

floublon, Dorobantul Job. La Patńe, Mais, Panama, Abadie, Cartouche 
w dwóch gatunkach, Persan i t. p. najlepszych gatunków poleca

P la c  M a r ja c k i I. 8 , I .  p ię tro .

Mam także zaszczyt zawiadomić Sz. Panów odbiorców, że otrzymawszy 
w arkuszach „La Patrie“ , które są uznane jako nieszkodliwe, mogę odtąd 
wyrabiać podług żądania różnej długości. Zarazem ostrzegam Szau. P. T. 
Publiczność przed agentami, którym wyrobów muioh do sprzedaży me powie­
rzam, lecz wszelkie zamówienia ustnie lub pisemnie osobiście załatwiam.
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^ P R O S Z E K  Z A M O R S K I M
z a b i j a :  pluskwy, pchły, szwaby, karaczany, mozgole, muchy, mró-
wki, stonogi, mole, w ogóle wszelkie owady z nadzwyczajną nie- hA 
mai szjhkuscią i pew nością tak dalece, że z istniejącego pokolenia Ł" 
owadów ani ślad nie pozostaje. Prawdziwy i tanio do nabycia

w  D r o g u e r j i  J .  A N D Ć Ł A
13 „zum  schw arzen H und ,“ H usgasse 13 

(13 Dominikanergasse 13, 11 K ettengasse 11) to  Pradze.
l 'W (,W lE : Zygmunt Rucker, aptekarz pod „Srebrnym Orłem,“ 

Piotr jllkolasch,pod „'j-wiazdą“ Józef Hanke, Alojzy Hibner, Jakób Reiser apt.,

nowo odkryty 1577

Helny. _     —. _____ j .ipteKar
GRÓDEK koło Lwowa: Antom LippUi. JASŁO : R. Palohy apt.KflŁOM lJ A : 
E.Stenzelapt., J. S.dorowicz api KÓSsOW: S. Buioa »p* Kii AKUW Aatoni 
Hawełka, E. Radler apt., Stocki,al apt. i W . Kedi k i] t., h onst Wiśniewski
apt. KROSNO: JaL Lazarowicz. KULIKÓW E. MtsiołdK apt. KUTY.  Ale­
ksander Zagajewski apt. KOPI CZY NOK: Maksym. Reder s t. NCWrY

♦- T A R G : Ad. banmitnnn, K. L auer.S . Holzgrńnn. NOW 5 SĄ CZ: T. Gros- 
1 sbard. S. Lichimann. ŃIEMIRÓVV: K  Przędny ni ski apt. PR Z1SMYSL: 

- ■ { A .  Faliszewski. SO K AL: Eug. Wysoezaóski apt. f  ANISLAWÓ W • Ą. 
A  Beil aptekarz. ST AREM PAST O : A, Palaoh ap, aUCHA « K. Czernicki 

A  apt. TAENOPOL: J’r. Jamrogiewicz apt E. Fiaciz. T A R NÓ W:  M, Adler  i
apt., A. Rerger, W. Mildner. J. Steiseno .rg. WAUOWIUEl T. Kurowski A 
Apt.. T. Rauchberger. ZŁOCZÓW: Józef Gódl ŻYWIEC ;M. Pawłoszkiewicz. •

s ^ s s s e c ^ s s ^ s s s d i

C es. k r ó l. u p rzy w ll.mm  AKGYJKY mi HIPOTECZNI
V j  sprzedaje po kursie dziennym  TA’

Jj 5% LISTY HIPOTECZNE,
W  ja k o  t i  1551 U

jjjj 5°j0 Premiowane Listy Hipoteczne. L*t
Zlecenia z prowincji wykonują się bez prowizji, odwrotną pocztą. n|lj

U l n s t r o w a n y  c e n n i k
obejmujący 10 działów handlu żelaznego wysela na

żądanie franco.
^ - a a / f c o n i  X 3 s - l s 3 s L

P lac B a lick i liczba 1. 1629

W IN A  SZAMPAŃSKIE
Extra (derai-douz) Extra-Dry (sec) Cremant R o s e  (demi-doui)

FIRMY GEOEGE GOULET w REIMS
D O S T A W C Y  D W O R Ó W :

Cesarzowej Indyj i Królowej W. Brytanjr, 
K r ó l a  H o l e n d e r s k i e g o ,  1B58l 

N a s t ę p c y  t r o n u  A n g i e l s k i e g o  K s .  W a l j i .

K a r o l  M i k u l i
udzielać będzie gry na fortepianie i kompozycji

począwszy od 1. Września b . r. w własnem m i e s z k a n i u  przy u lic y
Chorążczyzny Nr. 12.

B liższnj w iad om ości co  do p rzy jęc ia  p ow zią ć  m ożna w  księgarni
pp Seyfartha i Czajkowskiego. ' " 1635

K t o
ma c09 do anonsowania, ja ':o to l u > l  c t / o w a r y ,  
k u p n o  lub s p r z e d a ł  i t. d. i t. d. niech się 

uda do istniejącego od 29 lat

I. austr. Biura ogłoszeń
A .  O P P E L I K

r  Wiedniu, I ,  s t i a t a s t e i  2.

Załatwia ogłoszenia r z e t e l n i e  i n a j i  a n i e j  we wszystkich 
gazetaoh, pismach fachowyoh i kalendarzach w kraju i zagranicą.

 C e n n i k i  b e z p ł a t n i e . -----

P A P I E R  R I G O L L O T
H asn ard a w  arkuszach do S y n a p iz m ó w

PWTJBTT PRZEZ SZPITALE W PARYŻU 
Niubfdny w każdym domu i  to podróty.

Wymaąsó podpis WYNALAZCY 
nałoży kupować ®  (L * 

tylko 
PRAWDZIWY

opatrzowy podpi­
sem atrairmntem 
CZFRWONYM 

jak obok na 
AKKUin.JSZA(H i na 

PUDEŁKACH.

Sprze­
daje się 

we wszyst­
kich 

APTEKACH.
SKŁA0 GŁÓWNY

i , Ayenue Yictoria PARYŻj

P S Z C Z Ó Ł K A .  ©
pi.sino ludowe illustrowane

Wychodzi we L w ow ie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3  złr.,
półrocznie 1 złr. 5 0  centów. W*

Oba te pisma W i e n i e c  i  P a z c z o ł k e  można prenum e- 
rowaó razem, a wówczas całoroczna prenumerata obu wynosi ^
tylko 3  z ł r .  8 0  e t . ,  półrocznie «* s l t . ,  kwartalnie 1 z l r .
Całoroczni prenum eratorow i płacący z góry 3 z»r. 80 ct. utrzy- 
mują nadto b e z p ł a t n i e  Kalendarz W ieńca i Pszczółki na rok 1887. ^  

Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazem pocztow ym  
pod adresem : ffl.'

R e d a k c j a  i  A d m i n i s t r a c j a  „ W i e ń c a “ 5R 
i  „ P s z c z ó ł k i *  w e  L w o w i e ,  u l .  A k a d e m i c k a  SŁ 
l i c z b a  8 . ^

§&
®W

iS ssp Ę e » > 3 i s '0 e s ® e s g s ^ f i f i

n o . M c s i E M i : . 1621
Sposobność tańszego przewiezienia mebli lub innych przedmio­
tów za pomocą wozi>w meblowych, które może u„kuteczDić przy 

okazji wykonania innych przewozów

Zakład posługaczy IK Walichiewicza

plac Halicki 1. 7
ze L w ow a dc Brzezan, lub z okolicy Mościsk do L towb , albo 

ze Samoora i Rud k do Lwowa.
R ów nocześnie p)iocL  się P , T. Publiczność-’ jako przyjm ujący za­
m ówienia pod bardzo przystępnym i warunkami do wszystkich 
m iejscow ość, na prow incji itp. wchodzące w zakres jeg o  działania.

C es. król.

N A JW Y ŻS ZE  UZNANIE.

Kąpiele Gleichenberg
W  s t y r ] i .

G odzina  j a z d y  od s t a c j i  F e ld b a e h  w ęg iersk ie j  kole i  zaehodniej

Rozpoczęcie pory 1. maja.
i r o ^ / l o n e ' “ \ ro f yC2J 1B • ‘ źe}az,is,te s zc zaw n it i ,  w ziewania,  ig liwiowe 
tyczny pokój obszaru  nJa° '! ,eJ- ( ‘̂  ̂ , oddzielnych pokofaohj pnenmaty-

zbudowanym za adzie mf, !:J m V l i T n a ^ s #  
miernie w ilgotno-c iepły .  M y so k o ść  „ .  p K*  800‘ '
M ieszkan ia ,  wody m ineralne i wozy można zamówló

Z flniem 1. Maja i  r. otworzyliśmy orzy ulicy S y ltsM icj f; 3.
GRAND ETABLISSEMENT

zaopa -zonj. »« w.: alkie praybory do paieuia jak :
francuskie bibulLi, tutki cyg^aretowe, m aszynki 

cygarniczki, fajki, tytonierki i t. p.
bł*blikeŁ 1 tuteL Ł-ygaretowycb polecamy najgoręcej papier „ Ł a  

f ’ a ‘ r* 1 1‘ nenom ene" lauryki I .e c i  *  Cle w I^ai tżu.
s k ie K h  PUnrnf W18 v 14 eheu“ e.IUB«,» i D r a  D r .  R a t  z l s z e w -S K ie g o ,  profesora e. k. ws/.eohmey lwowskiej a a  H T b o r u e  ł  n i© -

dla zdrowia iudzkiego uznane zostały. ŚwT ieeti auteuty • 
k_ 7 u Y *azdJ’m f as“ ! «  haudlu naszym ogląiad można, powinno dla 

" W . 0.' z„df0wle dostateczną być rękojmią, że papier lub tutki 
rodzaju wyroby. prz*wyższają co Jo jakolci w ZiJkie inne podobnego

Zamówienia z prowincji usKutecznia się odwrotnie. jy g j
Prosząc o liczne odwiedźmy, kreślimy się z poważaniem

BRACIA ELSTCR, we L*o«i>,  ul. Sjkstuska 1. 3.
Jeneralna reprezentacja bibuł,k eygaretowych fabryki Leon et Cie w Paryżu 

fabryka fren mskich tutek eygaretowych i skład przyoorów do palenia.

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e .

po I*/* centa od wyraau.

G o r z e l u i k  z długoletnią praktyką, 
tgzamiuowany, z chluonenii świade­

ctwami; teoretycznie i praktycznie w swym 
za.eodzie wykształcony, poszukuje pos.dy. 
Adres: Michał Lisieniecki w Świdowi , 
poczta Tłuste koło Zaleszczyk. 312

M a s z y n i s t a  poszukuje posady do pi o 
wadzenia tartaku, młyna lub innych 

zakładów parowych w Galicji lub zagra­
nicą. Zgłoszenia pod lit. i ’. B. Radzie- 
chow poste restante. 311

KaUcjouowany E k s p e d y  t o r  p o c z t o ­
w y  i  l e l e g r a t l s t a ,  po.zukuje 

umieszczenia. Rliźsza w.auomeśc w Adua- 
lustraeji „Rzieunika Rolskiego." 202

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

J Ł ł i  l ~\c n n  z n a j d ą  pomieszkanie, 
C l l >  JK  U L I  Wikt i obsługę, tudzież 
prawdziwie rodzicielski nadzói w domu 
pod liczbą la, w zabudowaniu frontowem 
w parterze drzwi obok schodów, przy uliey 
Pańskiej we Lwowie.

Re a ln O & ć  pod 1. 1 1 , u l ic a  Krzyżuwa 
o 4  pokojach p przynależnościami i 

ogrodem do w y n a ję c ia  zaraz lub od 15. 
sierpnia 1887 . — Wiadomość na miejscu.

U

p o l k a ,  wykształcona, mogąca chlubne- 
A mi świadectwami udowodnić swą locio 
letnią piautykę W ZilW O hZie u  , i ę .  
g u r s l  1111 , poszukuje odpowiedniego 
miejsca, jako b u c i i l i a l t e r k a ,  k a -  
s j e r k a iu b  c k s p e d j e n t U a .  ciliżeSyth 
luloimacji zechce łaskawie udzielić A uy 
Ran Dr. Ciesielski, Płof. Uniwersytetu 
we Lwowie. 313

p a i z e u i c a  K u s k a  (zwana Ronkąn 
A wyprouuWoua, zuhozme korzystniej 
odpowiada jak bana.ka, ziarno ładnoi 
duże, zaleca się baidzt do każdej gleoy 
i klimatu j.k o  wytrwałe rudkie. Tego 
roku wydaje Idd kilgr. siana w ótern polu 
w konicZjoku. Dyrenoja Dobr Państwa 
Kopjczyniecmogo poczta Kopyozyńce, 
przyjmuje zamówieni* wraz » zadatkiem 1 
policzy za lnu kiigr. 8 złr. z dostawą do 
soiei, za worek do ct. poręcza dostawę 
do 1. Września. . n- smalawski.

Wt ł p u lu ik  lub wspoju.czka z gotówJtł 
od dooo złr. potrzebny ao założeni1* 

interesu, dobr.e się lentująoego w Kri*1 >• 
wie, w spółce Z Ozłowieaiem wotuł mi
iaciiowjm przemysłowcem, k.óry bl2dąc
Comm iwojazerem zjednał obie wi®11; ou- 

w Galicji 1 Rukowipi0- Łaskawe
dokładnnin nnd-mel!1 SWych g(Q.

r.

biorcow 
o
 ---  * uuaunrr
oitifty l dokiadneuj podaJ110̂  
oUIIruyy; pod JL). F. 20. P

lic a ,  i l c t i u a ó u k H  i3 *  D o  n a -
.le-cia b o i n i e c z z a n l a  : ii. piętro 

8 pokoi, spiżarnia, kuchnia z przynaieżno- 
ściami; Ili. piętro dw» pomieszkania po 
4 pokoje ze spiżarniami, kuc.miami1 przy- 
lfc'no ciami; parter: 1 .Sklep z pokojem 
i 1 sklep. Bliższej wiadomości udzieli 
dozorca domu tamże.

U l i c a  A k a d e m ic k a  1. IBS. Do
najęci," pomieszkania : I. piętr0 — 6 

pokoi z balkonem, stajnią, wuZownią • 
li. piętro -  po 3 pokoje » bekonem.

,0  w y n a j ę c i a  w  <»<>mu Pod 1. 23,
ulica Wałowu nr S',01ŁW. PięG.e dv aP  . . . . . . .  , . . . . .

duże frontowe pokoj® kawalerskie i dwa 
pokoje z kuchuił-, r*Rż®zej wiadomości 
udzieli w.asoioi®1 damu tajńże,_______ 208

ÓD złr. -» łe8ięc*uie, pop 1 .es*' 
ID uis*»*fl .f Wiktem, nołncg i 
tw ia*!S r a Panów studentów 
od I- W r*«6niic 1887. i stne lab  
pl»«nine b llżstse  insbrmacje 
iłStslela L u d w i k  GsrdolUkskł 
w uandin maszyn ni. Akade- mickn 8t

U o m le s s k a n ia  składające się z o, 5,
A 4, 3, 2 pokoi ■ przynależnościami, 
p o k o je  k a w a l e r s k ie ,  s k le p y  
przy ulicach D r a je r o w H k ię j ,  A*o- 
d le w s k ie g o ,  L i » im in p u o w s k ie J  
odnajmuje Ita rzą d . 'e a l u o ś c i  i m i l la  
B e r t e m m a n ir  R r s je r s a , Kazimie­
rzowska 37. 241

m*--
I r e a k t o r  e 4 | » ę w i f * d f i  J ó ł f l f  L * » k o w Q i « k i - P»Pi®ł « f*fcrykj o**rlai»klsi % Drukarń.* .Dai&niuk* jpoUta^go' p od  J a n n U i t * j g a.


